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Nauczyciel - ofiarnym bojownikiem Frontu Narodowego 
wychowawcą pokolenia świadomych budowniczych siły i wielkości Ojczyzny 
Zakończenie obrad Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli

>URSUS< ZWYCIĘŻA

W sali Rady Państwa w Warszaw le odbyła się — jak już pisaliśmy — : szkołę, o nowy styl jej pracy, o socja- kit. L 'B -B ■* *B . I •* g* X r* —Z. ST _   ___ 1 _ 1 ? _ t • ■ _ . 2 _ __ __ « . 1 aOgólnopolska Narada Przodujących N auczycleli. Poniżej zamieszczamy spra­
wozdanie z zakończenia obrad.

Po powołaniu prezydium zabrał głos 
premier J. Cyrankiewicz, który powi­
ta! naradę w imieniu Rządu. W imie­
niu KC PZPR przemawiał sekretarz 
KC — E. Ochab. Następnie przewod­
niczący ZG ZZNP — E. Kuroczko wy­
głosił referat pt. „Zadania nauczyciela 
na obecnym etapie budownictwa socja­
listycznego". (Przemówienia i referat 
podajemy na 2-ej).

W czasie popołudniowych obrad na 
naradę przybyła serdecznie witana, 
przebywająca w Polsce delegacja dzia­
łaczy oświatowych Chińskiej Republi­
ki Ludowej z wiceministrem oświaty 
Wei Cziue na czele.

Zabierając głos wicemin. oświaty
Wei Cziue powiedział:

„W imieniu wszystkich nauczycieli i 
pracowników oświatowych, wychowu­
jących 43 miliony dzieci Chin Ludo­
wych, pragniemy przekazać wszystkim 
nauczycielom i pracownikom oświa­
towym Polski Ludowej — delegatom 
zebranym na tej konferencji nasze 
braterskie pozdrowienia i serdeczne 
tyczenia.

Pod przewodem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej I Prezydenta 
Bieruta polscy nauczyciele wychowu­
jąc nowe pokolenie i kształcąc kadry 
pracowników — budowniczych socja­
lizmu — mają wielkie osiągnięcia. Jest' 
rzeczą pewną, że ta konferencja po­
mnoży Wasze osiągnięcia".

W czasie obrad przybyła delegacja 
chłopska, aby złożyć przodującym na­
uczycielom tyczenia i pozdrowienia. 
W Imieniu delegacji głos zabrał ZMPo- 
Wttt Ryszard Marciniak, 
spółdzielni produkcyjnej 
pow. Rawa Mazowiecka.

„Nauczycielstwo nasze — 
mówca — powinno dążyć z 
do tego, aby chłopi lepiej gospodaro-

członek 
Łęgonice,

stwierdził 
całych sił

wali aby coraz więcej powstawało 
spółdzielni produkcyjnych, żeby przed 
dziećmi chłopskimi otworzyły się sze­
roko drogi w lepszą przyszłość".

W dyskusji jaka toczyła się w pierw­
szym dniu obrad zabrał glos przewod­
niczący Żarz. Gł. ZMP W-

Mówiąc o pracy szkoły i 
lu W. Matwin podkreśla:

„W szkołach widziałem
szych nauczycieli wielu ludzi, któ­
rzy pracują z prawdziwym natchnie­
niem w trudnych warunkach, dając 
s siebie wszystko, aby przygotować 
odważnych, energicznych, uczciwych, 
porządnych ludzi.
Mamy również wiele braków, wiele 

słabości i w naszych szkołach i w na­
szej młodzieży i w naszych ązkolnych 
organizacjach ZMP-owskich. Wydaje 
mi się, że poważną słabością w na­
szych szkołach jest to, że za mało je­
szcze odczuwa się tam tchnienie tej 
wielkiej, gigantycznej walki, jaka to­
czy się tak na całym świecie, jak i w 
Polsce.

Nam jest potrzebna szkoła walcząca, 
szkoła wojująca i nam jest potrzebna 
taka sama organizacja ZMP-owska.“
Drugi dzień obrad

W drugim dniu obrad w 
ciągu toczyła się dyskusja.

Długotrwałymi oklaskami 
zebrani wystąpienie członka 
dium Ogólnopolskiego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego, prezesa 
Związku Literatów Polskich — Leona 
Kruczkowskiego, który w imieniu Pre­
zydium Ogólnopolskiego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego przeka­
zał zebranym delegatom gorące przy­
jacielskie pozdrowienia.

Matwin. 
nauczycie-

wśród na-

dalszym

przyjęli 
Prezy-

Przemówienie min. Jarosińskiego
' Po zamknięciu dyskusji delegaci w 
głębokim skupieniu wysłuchali prze­
mówienia ministra oświaty — W. Ja­

ch Oświadczył on m.ln.: 
klasie robotniczej, masom

pracującym Polski Ludowej, a więc 
olbrzymiej- wtększości naszego narodu, 
szkoła polska staje się tym samym w 
jak najszerszym pojęciu szkołą naro­
dową. Trzeba, żebyśmy świadomość 
tych ogromnych przemian przenieśli 
śo ogółu nauczycielstwa, do rodziców,

Delegacja spółdzielców
wjechała do Moskwy
I W dniu 14 września br. w godzi­
nach rannych wyjechała z Dworca 
Głównego, na zaproszenie spółdziel­
ców radzieckich z „Centrosojuzu" 
delegacja spółdzielców polskich w 
następującym składzie:

Prezes Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska* — 
kierownik delegacji — Tadeusz Jań­
czyk, wicedyrektor Działu Kontrak­
tacji i Skupu CRS „Samopomoc 
Chłopska" — Marian Hoffmann, wi­
ceprezes Zarządu Zw. Spółdzielni 
Spożywców — Irena Strzelecka, 
członek Rady Nadzorczej CRS „Sa­
mopomoc Chłopska" — Józef Koz- 
dra, prezes Zarządu Związku Spół­
dzielni Przemysłowych i Rzemieślni­
czych — Józef Niemiec, kierownik 
Działu Organizacyjnego CRS „Samo­
pomoc Chłopska" — Jan Inglot, kie­
rownik Oddz. Okręg. CRS „Samopo­
moc Chłopska" — Janusz Boberski, 
prezes Zarządu Centrali Spółdzielni 
Inwalidów -

Delegacja 
działalnością 
ckiej i z jej organizacją.

do naszego środowiska. Trzeba jedno­
cześnie 
władzy 
czych 
Frontu 
utrwalenia dotychczasowych zdobyczy 
i rozszerzenia ich.

Mówca akcentuje 
cielstwa:

„Wyniesiemy z 
przeświadczenie o 
ciel Polski Ludowej nie może ogra­
niczyć się wyłącznie i tylko do pra­
cy szkolnej. Nauczyciel musi Iść w 
pierwszych szeregach bojowników o 
prawdę, o sprawiedliwość, o postęp 
— jak mówił o tym towarzysz Bole­
sław Bierut, musi walczyć o związa­
nie szkoły z ogólnym nurtem nasze­
go budownictwa socjalistycznego.
Obowiązki nauczyciela wynikają z 

konieczności wcielenia w życie zadań 
stawianych przed klasą robotniczą, 
przed chłopstwem pracującym, inteli­
gencją twórczą. Są to obowiązki: pod­
niesienia wydajności pracy, doskona­
lenie metody pracy, wykorzystanie 
pełnej mocy produkcyjnej zakładów, 
wzmożenie czujności rewolucyjnej. 
Przełożone na język pedagogiczny, da­
ją one pełny program walki o lepszą

wskazywać, że umacnianie 
ludowej, rozwój sił gospodar- 
naszego kraju, umacnianie 
Narodowego, jest gwarancją

zadania nauczy-

naszej 
tym, że

Narady
nauczy-

listyczny charakter tej pracy.
Cała nasza klasa robotnicza prowa­

dzi zaciętą walkę o pełne wykorzysta­
nie mocy produkcj|jnej zakładów pra­
cy. W naszym nauczycielskim ujęciu 
oznacza to nie fjdko wykorzystanie 
każdej minuty pracy, pełną dyscyplinę 
pracy nauczycielskiej i uczniowskiej, 
ale oznacza to również obowiązek peł­
nego wykorzystania naszych podręcz­
ników i pomocy naukowych, naszych 
bibliotek i pracowni naukowych, na­
szych boisk i sal gimnastycznych, na­
szych ogródków 6akolnych i pólek 
doświadczalnych dla pogłębienia pro­
cesu dydaktyczno-wychowawczego.

Wykorzystać pełną „moc produk­
cyjną" szkoły oznacza pełniejsze włą­
czenie organizacji młodzieżowej: zet- 
empowskiej i harcerskiej do pracy 
nad lepszymi wynikami nauczania i 
wychowania. Jest naszym obowiąz­
kiem pomóc organizacji młodzieżowej 
w jej wysiłkach wychowawczych, po­
móc skupić w niej i dokoła niej jak 
najwięcej zdolnych, pracowitych, ko­
chających Polskę Ludową uczniów i 
ukazać im nieograniczone możliwości 
oddziaływania na kolegów.

Obowiązkiem naszym jest wykorzy­
stać te możliwości, jakie dla każdej 
szkoły stwarza bliski kontakt z ro­
dzicami, z najlepszymi technikami, 
rolnikami, pracownikami kultury, 
którzy swoimi umiejętnościami i wie­
dzą mogą uzupełnić, rozszerzyć i 
wzbogacić to, co my przekazujemy 
młodzieży, dając swój wkład w pracę 
kół naukowych, kół technicznych, 
ogrodów miczurinowskich, świetlic.

Wykonanie tych obowiązków gwa­
rantuje nam podniesienie na wyższy 
poziom pracy naszej szkoły, osiągnię­
cie lepszych wyników w nauczaniu i 
wychowaniu naszej młodzieży.

Idźmy naprzód do walki o wy­
chowanie nowego obywatela. Idźmy 
naprzód do walki o podniesienie na 
wyższy poziom naszej szkoły, do 
walki pod sztandarami Frontu Na­
rodowego za przykładem klasy ro­
botniczej, pod przewodem naszej 
Partii, Prezydenta Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta — o szczęście, o 
rozwój, o silę naszej Ludowej Oj­
czyzny.

Dekoracja zasłużonych
Z kolei nastąpił podniosły moment 

dekoracji najbardziej zasłużonych i 
najlepszych wychowawców naszej 
młodzieży wysokimi odznaczeniami 
państwowymi — kawalerskimi krzy­
żami orderu Odrodzenia Polski oraz »

Jakub Klajn. 
polska zapozna się z 

spółdzielczości radzie-

złotymi 1 srebrnymi krzyżami zasługi, 
nadsnymi im przez Prezydenta Rze­
czypospolitej.

W momencie, kiedy minister oświa­
ty W. Jarosiński wręcza odznaczenia 
zaszczytnie wyróżnionym nauczycie­
lom, orkiestra gra hymn państwowy. 
Zebrani powstają z miejsc. W czasie 
dekoracji na salę wbiegają dzieci 
warszawskich szkół, ażeby w imieniu 
wszystkich uczniów złożyć swoim wy­
chowawcom serdeczne gratulacje.

Zebrani manifestują na cześć od­
znaczonych przed chwilą nauczycieli 
i pedagogów, na cześć Prezydenta 
Bolesława Bieruta. W imieniu całego 
nauczycielstwa udekorowanym kole­
gom serdeczne życzenia składa prezes 
ZG ZZNP — Eustachy Kuroczko. W 
krótkich i gorących słowach, pełnych 
zachęty do dalszej twórczej pracy ży­
czenia składa minister W. Jarosiński.

W imieniu odznaczonych przemówił 
Dominik Stasz — nauczyciel szkoły 
podstawowej

Przodujący 
jednomyślnie 
ta Bolesława 
cieli radzieckich oraz apel do nauczy­
cielstwa.

w Opolu.
nauczyciele uchwalili 

tekst listu do Prezyden- 
Bieruta, list do nauczy-

Wartość przełomu produkcyjnego, który dokonał się w naszej jedynej 
fabryce traktorów, wyraża fakt, że ta kulejąca w r. ub. fabryka od II 
kwartału r. b stale wykonuje plany. Pełna mobilizacja sił załogt spowo­
dowała, że „Ursus" dźwignął się na przodujące miejsce w polskim prze­
myśle motoryzacyjnym. Oceną tego zwycięstwa jest przechodni sztandar 
Zarządu Głównego Związku Metalowców — zdobyty obecnie przez ludzi 
„Ursusa"

Zaszczytną nagrodę przejęli wybitni pracownicy fabryki: Edward Ja­
wor, Henryk Brzuszkiewicz, Stanisław Hys i Kaczor. Foto CAF. i

Dzień Czołgisty w ZSRR
Rozkaz Marszałka Wasilewskiego — Akademia w Moskw ę,

MOSKWA (PAP) 13 września od­
była się w Moskwie uroczysta akade­
mia z okazji Dnia Czołgisty.

Akademię otworzył min. spraw woj­
skowych ZSRR marszałek 
Radzieckiego A." Wasilewski.

Referat o Dniu Czołgisty 
marszałek wojsk pancernych 
danow.

Uczestnicy uroczystej akademii u- 
chwalili wśród olbrzymiego entuzjaz­
mu depeszę do Józefa Stalina, w któ­
rej życzą mu długich lat życia i zdro­
wia.

14 września min. spraw wojskowych

Związku

wygłosił
S. Bog-

ZSRR, marszałek Wasilewski wydal 1 
okazji obchodu Dnia Czołgisty rozkaz 
który głosi:

„Życzę radzieckim czołgistom i bu­
downiczym czołgów nowych sukcesów 
w wykonywaniu zadań, postawionych 
przed nimi przez partię komunistycz­
ną, rząd radziecki i osobiście towarzy­
sza Stalina.

Dla uczczenia Dnia Czołgisty rozka­
zuję:

Dać dnia 14 września 1952 r. w sto­
licy naszej ojczyzny — Moskwie I w 
stolicach republik związkowych 20 ho­
norowych salw artyleryjskich".

Wyborczy czyn mas uracuigcych

Robotnicy i chłopi wzmagają wysiłki
aby szybciej wykonać zadania produkcyjne

Apol rzucony przez przodujące zakłady przemysłowe, aby czynem 
produkcyjnym uczcić zbliżające się wybory, aby uczcić XIX Zjazd 
WKP(b) podejmują robotnicy 1 chłopi, naukowcy i młodzież w całym 
kraju. Zobowiązania mobilizują do walki 
konywanle planów produkcyjnych, kładą 
naniu planów odcinki produkcji-

Załoga stalowni hucie „Małapa- 
new“ w Ozimku da ponad plan do 
końca października 120 ton stali. 
Załoga odlewni wyprodukuje dodat­
kowo 120 ton odlewów.

Załoga huty „Szczecin" zobowiąza­
ła się m. in. do 30 października wy­
produkować 200 ton surówki odlew­
niczej ponad plan.

Naukowcy Politechniki Śląskiej im. 
Wincentego Pstrowskiego w Gliwi­
cach podjęli wiele cennych zobo­
wiązań. M. in. pracownicy naukowi 
katedry chemicznej technologii wę­
gla z profesorem Józefem Salccwi- 
czem i dr Jerzym Szubą na czele 
postanowili nawiązać stałą współ-

o pełne i przedterminowe wy- 
nacisk na decydujące o wyko-

A

Robotnicy PGR Pilaszków posta­
nowili akcję siewną wykonać na 8 
dni przed terminem oraz podnieść 
w roku przyszłym wydajność zbóż 
ozimych co najmniej o 2 kwintale i 
hektara. Wykopki załoga PGR Pila­
szków zakończy na 6 dni przed ter­
minem.

Masowe wiece w całym kraju
z okazji Tygodnia walki z faszyzmem

Pod hasłem „Klęska faszyzmowi"— 
Pokój Narodom", odbyły się 14 bm. 
w wielu miastach kraju masowe wie­
ce z okazji Międzynarodowego Ty­
godnia Walki z faszyzmem i wojną. 
W wiecach wzięli udział delegaci za­
graniczni, przybyli do Polski na za­
proszenie Związku Sojowników o 
Wolność i Demokrację.

Plenarne posiedzenie
ZG Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego

14 bm. odbyło się w 
rozszerzone Plenum 
Zaw. Nauczycielstwa Polskiego.

Warszawie 
Żarz. Gł. Zw.

Na 
posiedzenie przybyli: wiceminister 
oświaty — dr Henryk Jabłoński i wi­
ceprezes CUSZ — Antoni Tatoń oraz

Międzynarodowa Komisja Naukowa potwierdza
użycie broni bakteriologicznej w Korei

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że po dwumiesięcznych 
wyczerpujących badaniach zakończy­
ła swe prace Międzynarodowa Korni- 
•ja Naukowa, utworzona po sesji 
Komitetu Wykonawczego Światowej 
Rady Pokoju w Oslo z inicjatywy 
Kho Mo-żo, prezesa Akadąmii Chiń­
skiej i przewodniczącego Chińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, w celu 
zbadania sprawy wojny bakteriolo­
gicznej. Komisja ta stwierdziła, że 
•iły zbrojne USA zastosowały broń 
bakteriologiczną przeciwko Korei i 
Chinom północno-wschodnim.

Członkowie Międzynarodowej Ko­
misji Naukowej przybyli do Pekinu 
w dniach 21 i 28 czerwca br. 10 lip- 
ca komisja udała się do Mukdenu, 
gdzie spędziła dwa tygodnie na wy­
czerpujących badaniach faktów do­
tyczących prowadzenia wojny bak­
teriologicznej przez siły zbrojne 
USA w Chinach pół noc no-wschod­
ach.

46 lipę» komisja wyjechała (Ję

Korei. W Phenianie komisja prze­
prowadziła dokładne dochodzenia w 
sprawie amerykańskiej wojny bak­
teriologicznej przeciwko Korei.

W okresie tym komisja spotkała 
się z wziętymi do niewoli lotnikami 
amerykańskimi, którzy przyznali ,się 
do zrzucania bomb bakteriologicz-- 
nych. Przesłuchani zostali przez ko­
misję nie tylko Enoch I Quinn, 
dwaj lotnicy amerykańscy, których 
nazwiska są już znane całemu świa­
tu, lecz również dwaj inni wzięci 
niedawno do niewoli lotnicy USA: 
Flyed B. Oneal i Paul Kniss. Wszy­
scy ci czterej jeńcy wojenni dostar­
czyli komisji dalszych, bardziej je­
szcze szczegółowych dowodów faktu 
używania broni bakteriologicznej 
przez siły zbrojne USA.

Uroczyste podpisanie sprawozda­
nia Międzynarodowej Komisji Nau­
kowej odbyło się w Pekinie 31 
sierpnia. Sprawozdanie wydrukowa­
no w czterech językach: francuskim, 
angielskim. rosyjskim i chińskim,.

przedstawicielka Wydz. Oświaty KC 
PZPR — Gajdowa.

Plenum poświęcone było omówieniu 
zadań organizacji ZZNP w świetle 
wskazań VII Plenum KC PZPR i X 
Plenum CRZZ oraz ustaleniu form 
przeniesienia dorobku Ogólnokrajo­
wej Narady Przodujących Nauczycieli 
do ogółu pracowników oświatowych 
w kraju.

Referat zasadniczy wygłosił prze­
wodniczący Żarz. Głównego 
Eustachy Kuroczko.

W jednomyślnie podjętej 
Plenum Żarz. Gł. Zw. Zaw.
cielstwa Polskiego wezwało ogół nau­
czycieli i pracowników oświaty do jak 
najaktywniejszego udziału w kam­
panii wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i rad naro­
dowych w oparciu o Program Wybor­
czy Frontu Narodowego.

ZZNP—

uchwale 
Nauczy-

Władysław Leuiikowski —
ambasadorem polskim w ZSRR

Prezydent Rzeczypospolitej na proś­
bę Obywatela dr. K. Jasińskiego, am­
basadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w ZSRR, zwolnił go z zajmowa­
nego stanowiska ze względu na stan 
zdrowia.

Prezydent Rzeczypospolitej miano­
wał ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w ZSRR ob. W. Lewi- 
kowskiego.

Wielotysięczne rzesze uczestników 
wieców potępiły zbrodnicze plany a- 
merykąńskich podżegaczy wojennych.

Na wiecu w Gdyni delegat NRD 
Erich Markowitz, który jako długo­
letni więzień hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, brał czynny udział 
w walce z faszyzmem, zapewnił ze­
branych, że lud niemiecki nie pozwo­
li się wciągnąć w spisek wrogów 
ludzkości — amerykańskich imperia­
listów.

W czasie wiecu w Pabianicach 
przemawiała Lilly Waechter, wybitna 
działaczka antyfaszystowska z Nie­
miec zachodnich, która jako delegat­
ka Komisji Światowej Federacji Ko­
biet Demokratycznych 
roku' udział w badaniu 
rykańskich w Korei.

Na wiecach w Nowej 
wie — przemawiali m. in.: delegatka 
Rita Majer i delegat austriackiego 
Związku b. Więźniów Politycznych — 
Rudolf Jaki.

Tłumne wiece, z udziałem wszyst­
kich'warstw ludności odbyły się m. 
in. w Szczecinie, w Chełmie i w wie­
lu innych miastach. Uczestnicy wie­
ców, a wraz z nimi całe społeczeń­
stwo stanowczo i dobitnie potępiło 
faszyzm, protestując przeciwko ame­
rykańskiej polityce wojny.

brała w ub. 
zbrodni ame-

Soli i Gorzo-

z klubami nacjonalizacji i 
______j ' kokso-chemicz- 
nego oraz wygłosić do dnia .7 listo­
pada 5 referatów na tematy związa­
ne z zagadnieniem poprawy jakości 
koksu hutniczego.

Wiele zobowiąziań podjęli robotni­
cy stoczni szczecińskiej. M. in. pra­
cownicy warsztatu silnikowego poeta 
nowili wykonać we wrześniu wszy­
stkie prace nia dwu 
kutrach oraz obniżyć 
ne wydziału.

W wyniku realizacji 
bowiązań stocznia odda do eksploa­
tacji we wrześniu kutry planowane 
na październik i listopad.

Na masówce kolejarze węzła kut­
nowskiego zobowiązali się przetoczyć 
200 tysięcy wagonów bez żadnej a- 
warii, a służba ruchu — zwięk­
szyć regularność biegu pociągów to­
warowych o 1,6 
larność pociągów 
prowadzić do 8,2

Młodzi górnicy 
bierki" w odpowiedzi na wezwanie 
młodych robotników z huty „Bo­
brek" — którzy wysłali do młodzie­
żowców z „Szombierek" sztafetę z 
wezwaniem do współzawodnictwa — 
podjęli wiele nowych zobowiązań. 
M. in. czołowi chodnikowcy: Henryk 
Gabryś i Ewald Hulina realizować 
będą swe normy wydobywcze w 190 
procentach.

Odpowiadając na apel gromady 
Zamorze chłopi z gromady Niewitki 
w powiecie siedleckim postanowili 
m. in. zakontraktować w roku bie­
żącym dodatkowo 80 tuczników, 
plan obowiązkowych dostaw zboża 
wykonać do 15 września w 150 pro­
centach, a do 15 października spła­
cić podatek gruntowy. Siewy jesien­
ne postanowili chłopi zakończyć do 
15 września, a do 15 października 
wykonać 
mowę.

Chłopi 
powiecie 
wykonać 
zboża oraz spłacić podatek gruntowy 
do 15 października, wykonać w 110 
procentach plan dostaw ziemniaków, 
a plan dostaw żywca — w 150 pro­
centach.

pracę
techniki przemysłu

dodatkowych 
koszty włas-

podjętych zo-

procent, zaś regu- 
pasażerskich do- 

procent.
z kopalni „Szom-

w 100 procentach orki zi-

z gromady Szczypiórno w 
Nowy Dwór zobowiązali się 
w 110 procentach dostawy

Żołnierze i pracownicy MON-u 
przy odgruzowaniu Warszawy

W niedzielę, 14 bm., od wczesnych 
godzin rannych pracowali w wielu 
punktach Warszawy przy odgruzowa­
niu i przygotowywaniu placów pod 
budowę żołnierze i oficerowie garni­
zonu warszawskiego oraz pracownicy 
instytucji centralnych MON. Praca ta 
była czynem społecznym wojska w 
związku z Miesiącem Budowy War­
szawy.

Wzdłuż Wybrzeża Gdańskiego, pra­
wie od mostu Śląsko-Dąbrowskiego aż 
do parku Hibnera widać wszędzie zie 
leń żołnierskich mundurów. Obok żoł­
nierzy i oficerów są tu także genera­
łowie. Powiewające nad głowami pra­
cujących transparenty głoszą; „Niech

żyje pierwszy Budowniczy Warszawy 
— Bolesław Bierut", „Żołnierze — bu­
dującej się stolicy". Wielu z nich bra­
ło udział w oswobodzeniu stolicy, przy 
której budowie pracują dziś z wielkim 
zapałem.

Do godziny 12 według prowizorycz­
nych obliczeń żołnierze załadowali i 
wywieźli z terenu Wybrzeża Gdańskie 
go około 4 tys. ton gruzu i ziemi.

Z takim samym zapałem pracowali 
żołnierze w innych punktach Warsza­
wy. M.in. duża grupa brała udział przy 
uporządkowaniu terenu przed nowo­
powstałym budynkiem Akademii 
Sztabu Generalnego WPI

35 min. kWh da dodatkowo 
Elektrownia Łódzka

Na masówce w Elektrowni Łódz­
kiej, zgłosili zobowiązania produkayj- 
ne przedstawiciele poszczególnych 
działów produkcyjnych Elektrowni.

W imieniu wszystkich palaczy 
Elektrowni ob. E. Filip złożył zobo­
wiązanie zaoszczędzenia do końca 
br. 1.500 ton węgla przy wykorzy­
staniu całkowitej mocy produkcyj­
nej naszych urządzeń.
Inż. Z. Majerowskl, w Imieniu wszy 

stkich inżynierów i techników Elek­
trowni Łódzkiej, złożył zobowiązanie 
dokonania kontroli urządzeń maszy­
nowych i kotłowych w celu całkowi­
tego wyeliminowania możliwości po­
wstawania awarii w okresie szczytu 
jesienno-zimowego. Brygada remonto­
wa zobowiązała się skrócić o 12 
remont jednego z największych 
tłów.

Załoga Elektrowni uchwaliła 
zolucję. w której zobowiązała 
wyprodukować w rb. 35 min. kWh 
energii elektrycznej więcej niż 
przewiduje to plan roczny.

dni 
ko-

re- 
się

12.634 rob. godzin przy budowlo 
Pałacu Kultury i Nauki

Robotnicy polscy zatrudnieni na 
bazie produkcyjno • składowej i na 
pozostałych placówkach, związanych 
z budową Pałacu Kultury i Nauki, 
podjęli szereg zobowiązań produk­
cyjnych.

Zobowiązania zgłaszane przez 
poszczególne brygady robocze, się­
gają wartości 12.634 rob.-godz. 
Realizacja tych zobowiązań przy­
niesie kilkadziesiąt tys. zł oszczęd­
ności.

Montaż nowych urządzeń 
w Instytucie Lotnictwa

W Głównym Instytucie Lotnictwa 
w Warszawie zespół ośmiu pracow­
ników działu silnikowego postanowił 
dodatkowo wykonać montaż 10 stoisk 
kontrolnych. Inż. Krajewski zobowią 
zał się przyśpieszyć wykonanie do­
kumentacji osprzętu dla stoiska ba­
dawczego o 170 godzin, a zespół in­
żynierów i techników w składzie: 
Borowski, Trojanowski, Nagłowski, 
Piekarski i Grzewacz — podnieść 
kwalifikacje 6 młodych techników.

Inż. Pachulski i technik Bąkowski 
przeszkolą 6 nowoprzydzielonych 
pracowników technicznych. Inż. Na­
głowski oraz technik Grzewacz wraz 
ze swym zespołem postanowili wy­
konać do 25 bm. specjalną wstrząsar- 
kę, nie produkowaną dotychczas w 
kraju. Zespół techników i laboran­
tów pod kierownictwem Czekały 
przyśpieszy montaż 14 stoisk badaw­
czych oraz wyposażenie 6 ląboratoi 
riów o 15 dni. - ~
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Rząd Rzeczypospolitej i KC PZPR witają przodujących nauczycieli
IPrzemówienie Premiera Cyrankiewicza Przemówienie sekretarza KC PZPR Ochaba

naszej mlo

1 każdy z 
piękny do-

'nych — książkę „O wyzwolenie czło­
wieka", przypomnijmy sobie choćby 
takie wezwanie Spasowskiego: „Duch 
epoki rodzi taką konieczność: trzeba 
w zbledzonych i znękanych duszach 
mas ludzkich zniszczyć haniebny po­
siew ciemnoty, głupoty i chamstwa, 
wyplenić chwasty burżuazyjnego my­
ślenia i czucia, pokorę i nlewolniczość 
ducha, uległość wyzyskowi, wiarę w 
różne nieprawdopodobne dziwy mo­
ralne i metafizyczne",

Gdy dziś czytamy to wezwanie — 
to na pewno każdy nauczyciel pracują­
cy w Polsce Ludowej pomyśli — jak­
że piękny jest okres, który przeżywa­
my, w którym nauczyciel nareszcie 
może naprawdę 1 bez reszty niszczyć 
haniebny posiew ciemnoty,. plenić 
chwasty burżuazyjnego myślenia i 
czucia, pokorę i niewolniczość ducha... 
w którym może rozerwać sieć kłamstw 
i przesądów, którą klasy posiadające 
omotały duszę ludzką, okres — w któ­
rym nauczyciel może jako współbu- 
downiczy stać na wielkim placu bu­
dowy socjalizmu.

Gdy patrzymy dzisiaj na młodzież, 
gdy w jej nauce, pracy i postawie wi­
dzimy coraz lepsze rezultaty, gdy 
przeżywaliśmy wszyscy ogromną fa­
lę przedzlotowego współzawodnictwa 
młodzieży w fabrykach 1 w -ZKOie, 
gdy przeżywaliśmy wspaniały Zlot 
młodzieży 1 pełen wzniesienia uczuć 
młodzieży okres zlotowy 1 pozlotowy, 
gdy pamiętamy o Ślubowaniu mło­
dzieży, myśleliśmy równocześnie o 
tym. ja. piękna i szlachetna jest pra-

W imieniu Rządu serdecznie witam 
Was, przodujących nauczycieli, przy­
byłych na naradę ze wszystkich stron 
Polski.

Reprezentujecie tu wielotysięczne 
rzesze ofiarnych, niestrudzonych nau­
czycieli — wychowawców 
dzieży.

Jesteście ich delegatami 
Was reprezentuje bogaty i
robek swojej pracy i pracy swojego 
terenu. A my, patrząc na Was, zebra­
nych na tej saii, widzimy poprzez Was 
i myślimy o całej, dużej i co­
raz lepiej uzbrojonej ideologicznie ar­
mii pracowników frontu kulturalnego, 
armii pracowników oświaty, armii wy 
chowawców młodego pokolenia Polski 
Ludowej, armii bojowników o wyż­
szy poziom kultury i świadomości 
naszej młodzieży.

Ku nauczycielom, ku wychowawcom, 
ku pracownikom oświatowym kieru­
jemy więc dziś z tej saii nasze myśli. 
Zdajemy sobie wszyscy sprawę, jak o- 
gromną 1 doniosłą rolę odgrywa wa­
sza nauczycielska, wasza wychowaw­
cza, oświatowa praca w socjalistycz­
nym budownictwie naszego kraju, w 
walce o rozwój i przyszłość Polski.

Gdy myślimy o historycznych prze 
mianach, które dokonały się w życiu 
naszego narodu i otworzyły nową 
epokę w naszych dziejach, pytamy 
się zawsze, jak te przemiany odczuwa 
nasze młode, wychowywane przez 
,Vas pokolenie.

Jak je odczuwa na pokazywanym 
przez Waś tle całej naszej historii, na 
tle bohaterskich walk ludu polskiego t>ch, którzy się do tęga także przy- 
o swoje wyzwolenie narodowe 1 spo­
łeczne, na tle nędzy i beznadziejności 
lat międzywojennych, na tle przeżyć 
i doświadczeń pokolenia nauczycieli 
z tego okresu, na tle sytuacji w o- 
wych latach pozbawionej perspek­
tyw młodzieży, na tle tragicznych do­
świadczeń września 1939 r. i hitlerow­
skiej okupacji, na tle walk klasy ro­
botniczej o lepszą przyszłość narodu 
polskiego, o zrzucenie jarzma okupa­
cji hitlerowskiej i obalenie władzy ka- 
pitalistyczno-obszarniczej, na tle wy­
zwolenia Polski po Odrę 1 Nysę, wy­
zwolenia wykutego bohaterską walką 
Armii Radzieckiej i walczącego u jej 
boku Wojska Polskiego z hitlerowski­
mi hordami.

Pytamy się zawsze 1 często myślimy o 
tym, jak Wy, wychowawcy i nauczy­
ciele, ukazujecie te przemiany naj­
młodszemu pokoleniu Polski Ludowej 
<— naszej młodzieży, przyszłości nasze­
go narodu. ....

Zdajemy sobie bowiem sprawę, 
że w Waszej wychowawczej pracy 
w Waszym oddziaływaniu na mło­
dzież, w podawaniu Jej oczyszczonej 
z kłamstw burżuazyjnych niezafał­
szowanej wiedzy, w kształtowaniu 
światopoglądu I charakteru młodzie­
ży — niezbędne Jest — powiedział­
bym decydujące — aby to, co uka­
zujecie młodzieży w faktach I da­
tach, w obrazach i cyfrach, tętniło 

x pasją Waszej postawy — budowni­
czych socjalizmu — Waszą nienawi­
ścią do śwtata wyzysku I egoizmu, 
nienawiścią do siewców wojny i 
zbrodniarzy wobec ludzkości. Wa­
szym żarliwym patriotyzmem, Wa­
szą żarliwą postawą w walce o po­
kój, Waszym promiennym 
niem przyszłości narodu, który 
ny od pęt kapitalistycznych 
tworzy swoją przyszłość.

' Jakże ważne jest i dla postawy mło­
dzieży decydujące, aby dzięki Waszej 
pasji wychowawczej umiała ona w 
historycznych przemianach, które do­
konały się w życiu naszego narodu, a 
więc i w jej —- młodzieży — życiu — 
widzieć i rozumieć, że te przemiany 
nie przyszły same przez Się, ale że są 
wynikiem ofiarnej i bohaterskiej wal­
ki całych pokoleń — że złożyła się na 
nie krew, męka i walka najlepszych 
w narodzie, że tę walkę przeszłych 
pokoleń trzeba wziąć za swoją, po­
kochać ją po to, aby umieć ponieść 
to dziedzictwo w przyszłość — ety 
być budowniczym socjalistycznej 
przyszłości naszego narodu.

Przypomnijmy sobie pełną żarliwej 
miłości do zawodu nauczycielskiego 
pracę Spasowskiego — wychowawcy 
Wielu nauczycieli z lat międzywojen-

czy umieć wpoić w młode pokolenie 
postawę nieustraszonego, pełnego 
spokoju, pewnego swojej sprawy 
budowniczego siły Polski Ludowej.
To właśnie oznacza, że Polska prze­

stała być krajem biednym, bezbron­
nym 1 niezaradnym,

Polska silna gospodarczo, silna pod 
każdym względem, silna świadomoś­
cią obywateli skupionych we Froncie 
Narodowym, silna zapałem, świadomo­
ścią, wiedzą i umiejętnością młodzie­
ży.

A to znowu podkreśla, jak piękna 
i szlachetna, jak doniosła jest rola, jak 
ważne są zadania nauczyciela w Pol­
sce Ludowej, jak ważna jest jego rola 
w rewolucji kulturalnej, która się do­
konywuje, jak ważna jest jego rola 
w cementowaniu Frontu Narodowego, 
walczącego o pokój 1 plan 6-letnl. Jak 
ważna jest jego rola w walce o szczę­
śliwą przyszłość naszego narodu.

Dlatego to w dniu narady kwiatu 
nauczycielstwa polskiego — narady 
nauczyciełi-przodownilków ślę w Imie­
niu Rządu gorące pozdrowienia całej 
przeszło 150-tysięcznej rzeszy nauczy­
cieli wszystkich szkól i placówek o- 
światowych (huczne oklaski) i mogę 
zapewnić, że jest troską Rządu, jak 
przyjść z dalszą pomocą, Jak otoczyć 
lepszą opieką szerokie rzesze nauczy­
cieli. (Oklaski).

Z narady tej ślemy wszystkim nau-

W imieniu KC PZPR witam 1 pozdra­
wiam Ogólnokrajową Naradę Przodu­
jących Nauczycieli, naradę skupia­
jącą czołowych żołnierzy frontu re­
wolucji kulturalnej w Polsce.

Rewolucja ta rozwija się w na­
szym kraju z coraz większą siłą, obej­
muje najszersze masy ludu pracujące­
go, zmienia oblicze duchowe naezego 
narodu, który pod kierownictwem 
klasy robotniczej staje się narodem 
socjalistycznym.

Rewolucja kulturalna, nierozerwal­
nie związana z rewolucją polityczną i 
gospodarczą dokonywuje się w toku 
zaciekłej walki nie tylko przeciw trud­
nościom obiektywnym materialnym, 
ale również przeciw wrogom klaso­
wym, wyzyskiwaczom ludu, zdrajcom 
narodu, agenturom Imperializmu.

W walce tej zaszczytne ale trudne 
zadania przypadają nauczycielstwu 
polskiemu.

Wam naród powierzył wychowanie 
milionów dzieci 1 młodzieży, jutrzej­
szych budowniczych eocjallzmu i ko­
munizmu, a więc powierzył Wam swój 
największy skarb, swą przyszłość.

Na młode, podrastające pokolenie 
skierowany jest wzrok polskiego ludu 
pracującego, który przeżył potworne 
lata sanacyjnego i hitlerowskiego fa­
szyzmu, buduje dziś w ciężkim trudzie 
nowe socjalistyczne życie, buduje w 
głębokim przekonaniu, że raz na zaw-

mloiz ezy

widze- 
wol- 
sam

czynili, którzy są najbliżej 
— praca nauczyciela.

Gdy mówimy, że Polska 
kim placem budowy, że w 
gi zacofanym i biednym 
w niezwykle szybkim tempie fabry­
ki, huty ’ kopalnie — to nie zapomi­
namy, że Polska jest równocze<n*e i 
inaczej być nie może — placem twór­
czej przebudowy ezje wieka, prtebu- 
dowy całego narodu, przekształcenia 
go w naród socjalistyczny. Nla zaio- 
minamy, że największa budowla so 
cjalizmu, to wolny, świadomy, pełen 
wiedzy, miłujący bezgranicznie swo­
ją Ojczyznę, przepojony internacjo­
nalizmem, walczący o pokój, niena­
widzący ciemnoty i wyzysku, stale 
dążący ku lepszemu, stale się dosko­
nalący człowiek — że największa bu­
dowla socjalizmu, to wolny od klas 
antagonhtycznych, zwarty 1 twórczy 
naród socjalistyczny. (Oklaski).'

Dlatego to, gdy mówimy, że cala 
Polska Jest placem budowy, to wie 
my, że placem budowy socjalizmu 
Jest także każda szkoła — źe współ- " 
budowniczym jest i musi być każdy 
nauczyciel. (Oklaski). A w takim ra­
zie jakże piękną i szlachetną, jak 
ważną i doniosłą Jest praca nauczy­
ciela.
Gdy ze wzruszeniem, w którym od­

bijały się tragiczne przeżycia (.slego 
narodu z przeszłości słuchaliśmy »ł .w 
Błleslfiwa Bieruta o tym, te P>nka 
przestała być krajem biednym, nie­
zaradnym i bezbronnym — jak była 
jeszcze w r. 1939 — to jest tak dlate­
go, że rośnie dzięki wysiłkowi całego 
narodu z każdym dniem nasz prze­
mysł i nasza siła, że związani jesteśmy l 
węzłami przyjaźni i braterstwa z kra- 1 
jem socjalizmu i opoką pokoju — Zw. 
Rad ' kim, (długotrwale oklaski) to • 
jest tak dlatego, że rośnie siła całego ' 
obozu pokoju. Ale równocześnie nie ' 
zapominajmy, że aby nie być bez- - 
bronnym i niezaradnym, to znaczy 
także wychowywać na gruncie doko­
nanych przeobrażeń społecznych poko­
lenie świadomych, żarliwych bojowni­
ków o siłę i wielkość naszej Ojczyzny, : 
o

jest wlel- 
kraju on- 
wyrastają

pokój i socjalizm.
To znaczy umieć wychować czło­

wieka, świadomego niebezpie­
czeństw, jakimi grozi amerykańsko- 
hitlerowski imperializm 1 nieustra­
szonego wobec tych niebezpieczeństw 
— to znaczy umieć wpoić nienawiść 
do tych ze starego świata wyzysku 
i niewoli, którzy chcleliby znowu 
utopić świat we krwi, a naszej Oj­
czyźnie 1 granicom historycznym 
nad Odrą I Nysą zagrozić — to zna-

H/a sali obrad

TYSIĄC NAJLEPSZYCH
Biało-czerwone flagi 1 otwarta, 

ogromna karta Konstytucji z wyry­
tymi na niej pamiętnymi słowy:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
szczególną opieką otacza inteligen­
cję twórczą, pracowników nauki, 
oświaty, literatury i sztuki oraz 
pionierów postępu technicznego..."

W uroczyście udekorowanej, lśnią­
cej marmurami sali Rady Państwa 
zasiadło dziś tysiąc przodujących 
nauczycieli i nauczycielek, delega­
tów wszystkich okręgów szkolnych, 
miejskich i wiejskich. Tysiąc naj­
lepszych spośród najlepszych wycho­
wawców młodego pokolenia obywa­
teli ludowej Rzeczypospolitej. Obok 
przodującego pedagoga z Warszawy — 
Marii Pawuły ze szkoły TPD nr 1 
siedzi Adam Sienkiewicz, nauczają­
cy w zapadłym zakątku Białostoc­
czyzny. Obok Prezesa Rady Mini­
strów Józefa Cyrankiewicza — nau­
czycielka Stanisława Chwalińska, któ­
ra obejmuje przewodnictwo obrad.

Są dziś w Radzie Państwa nau­
czyciele starzy, pamiętający dobrze 
całe międzywojenne dwudziestolecie 
1 są ludzie młodzi, absolwenci i ab­
solwentki liceów pedagogicznych. 
Partyjni 1 bezpartyjni. Przybyli 
wszyscy, aby omówić konkretne za­
dania przypadające nauczycielstwu w 
przededniu wyborów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, aby 
omówić rolę nauczycielstwa polskie­
go w realizacji wielkiego Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego.

¥
Najpierw gromkie dźwięki har­

cerskich fanfar, później werble i 
wreszcie gromada przybranych w czer 
wone krawaty chłopców i dziewcząt 
objuczonych naręczami kwiatów. To 
warszawska młodzież w imieniu ca­
łej 6tolicy witała obradujących nau­
czycieli Ze wzruszeniem słuchali 
zebrani przemówienia małej czwar­
toklasista — Halinki Hamerle ze 
szkoły TPD.

— My dzieci Jesteśmy wam bar­
dzo wdzięczne za waszą pracę —

—-------- - _______ —.---------------- ua a.a w
sze wykarczuje wszelkie ślady kapitali- 

rznącym rroncie stycznego wyzysku i faszystowskiego 
barbarzyństwa, że młodemu pokoleniu 
i wszystkim następnym pokoleniom 
narodu zapewni warunki wszech­
stronnego i nieznanego nigdy przed­
tem rozwoju wszystkich sił twórczych 
każdej jednostki i całego społeczeń­
stwa.

Ale na młodzież naszą skierowane 
są również oczy wroga klasowego i 
wszelkiego rodzaju agentur imperia­
lizmu, oczy płonące nienawiścią do 
Polski 'Ludowej, nienawiścią do 
wszystkiego, co my, ludzie pracy 
kochamy 1 tworzymy, co stanowi 
treść twórczego życia milionowych 
mas robotniczo - chłopskich 1 całego 
narodu.

Wróg klasowy, Inspirowany przez 
ludobójców amerykańskich 1 reakcyj­
nych polityklerów watykańskich, nie 
szczędzi wysiłków 1 środków na wciąż 
ponawiane próby oddziaływania na 
mniej uświadomione grupy młodzieży, 
posługując się goebbelsowskim kłam­
stwem i jezuicką obłudą.

Oczywiście nie ulega żadnej wątpli­
wości, że wszystkie zakusy pogrobow- 
ców faszyzmu skończą się takim sa­
mym bankructwem jak oszczercza de­
magogia Goebbelsa 1 Mikołajczyka, 
ale lekceważenie machinacji imperiali-

wielkim i wciąż rosnącym 1 
Narodu Polskiego, w nierozerwalnej 
więzi z masami, razem z klasą robot­
niczą i pracującymi chłopami, obok 
inżyniera, technika i twórcy, obok 
żołnierza stojącego na straży naszych 
granic, razem z młodzieżą — w pier­
wszych szeregach Froritu Narodowego 
szli nauczyciele jako przodownicy 
Froitu Narodowego. (Oklaski).

Idźcie więc naprzód — jako do­
brze uzbrojeni żołnierze walki z 
ciemnotą, zacofaniem i nieświadomo­
ścią. Niech cofa sie przed Wami w 
mroki przeszłości ciemnota i zacofa­
nie.

Rozbijajcie szyki wroga, który u- 
siłuje wykorzystywać ciemnotę, za­
cofanie i przesądy.

Zdobywajcie dalej teren — okaź- 
cle się godnymi epoki, w której ży- 
jecie i którą współtworzycie — epo­
ki prawdziwego i pełnego oświece­
nia.

Bądźcie współtwórcami siły 1 
szczęśliwego Jutra narodu polskie- 
to' ' 'i . *'

Maszerujcie naprzód po dalsze 
zwycięstwa Frontu Narodowego, 
pod przewodem naszego Nauczycie­
la — Prezydenta Bolesława Bieruta.

'stycznych, osłabienie czujności wobec 
wroga klasowego mogłoby przynieść 
tylko szkodę wielkiej sprawie socjali­
stycznego wychowania młodzieży 1 
socjalistycznego budownictwa.

Waszym zadaniem Jako wycho­
wawców młodego pokolenia budow­
niczych socjalizmu, Jest głoszenie 
prawdy obiektywnej o przyrodzie i 
społeczeństwie, o Polsce i świecle, 
a więc również śmiałe i umiejętne 
demaskowanie podstępnych chwy­
tów wrogiej imperialistycznej, anty- 
iudowej i antynarodowej propa­
gandy‘i piętnowanie agentur reak* 
cjl, wychowanie młodzieży w du­
chu najgłębszej miłości uo Polski 
Ludowej i międzynarodowej sprawy 
pokoju, postępu, socjalizmu a rów 
noczcśnie nieprzejednanej niena­
wiści do imperialistów, wyzyski­
waczy, ciemiężycieii I ludobójców.

Szkoła zawsze była instytucją kla­
sową, praca nauczycieli zawsze miała 
duże znaczenie polityczne, a w okresie 
rewolucyjnych przemian ustrojowych, 
ta klasowa 1 polityczna treść pracy 
szkolnej występuje ze szczególną siłą. 

Burżuazja obłudnie głosiła hasła 
apolityczności 6zkoły, ale frazesy nie 
Spogą ukryć faktu, że stare szkolnic- 

było podporządkowane klasowym 
interesom burżuazji.

’ Kapitalizm, a zwłaszcza faszyści, 
mieli przede wszystkiip na celu gło­
szenie wstecznej ideologii i wychowa­
nie w szkole podstawowej pokornych 
sług kapitału, a w szkole średniej i 
wyższej nadzorców ujarzmionego lu­
du pracującego.

Klasa robotnicza, kierująca losami 
naszego narodu, śmiało I uczciwie gło­
si, że szkoła w Polsce Ludowej jest 
rzetelną 1 postępową placówką oświa­
tową, ale zarazem posterunkiem wal­
ki politycznej o przezwyciężenie pozo­
stałości przeklętego ustroju kapitali­
stycznego, o wychowanie bojowników 
socjalizmu, patriotów i Internacjona­
listów, wiernych żołnierzy ludu pra­
cującego, nieprzejednanych wrogów 
imperializmu i wstecznictwa.

PZPR — bojowa awangarda ludu 
1 narodu polskiego, wita Was, partyj­
nych i bezpartyjnych przodowników 
pracy oświatowej, jako towarzyszy 
broni w walce z wrogiem klasowym 
o pokój I postęp, o socjalizm, o siłę i 
szczęście Polski. (OiklaBki).

Społeczne t polityczne znaczenie 
pracy nauczyciela-patrloty daleko wy­
kracza poza ramy działalności czysto 
oświatowej.

Szczególnie doniosła jest społeczna 
1 polityczna rola nauęzyc|eli w życiu 
wfj, polskiej, tę jest tam, gdzie toczy 
się ostra walka klasowa z kułactwem 
i reakcyjną częścią kleru, a nauczy­
cielstwo stanowi trzon naszej ludoWej 
IntellgencjŁ

*

Nauczycielstwo wzmoże swą pracę
nad wychowaniem nowego pokolenia
Referat przewodniczącego ZGZZNP E. Kuroczki

Przewodniczący Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Nauczyciel 
stwa Polskiego — E. Kuroczko omó 
wił rolę i zadania nauczycielstwa we 
Froncie Narodowym walki o pokój 
1 Plan 6-letni, rolę i zadania nauczy­
cielstwa w wychowaniu młodego po 
kolenia — przygotowaniu świado­
mych kadr budowniczych socjaliz­
mu.

Mówca wskazał, że w ciągu 8 lat 
państwo ludowe ma wielkie osiąg­
nięcia w dziedzinie podniesienia po- 
z.omu oświaty narodu.

„Nigdy n;ie mieliśmy takiej ilości 
przedszkoli, szkół podstawowych, 
średnich, zawodowych i wyższych 
jak obecnie.

W 1938 r., według relacji oczywi­
ście optymistycznej, ówczesnego mi 
nistira sanacyjnego prof. Święto- 
cławakiego, było w Polsce 18 tysię­
cy bezrobotnych nauczycieli, * jed­
nocześnie przeciętnie przypadało na 
każdego nauczyciela 61 dzieci. Obec

nie bezrobocie nie zagraża nauczy­
cielstwu, a na jednego nauczyciela 
przypada średnio 32 dzieci. Wszyst­
kie dzieci w wieku szkolnym znaj­
dują miejsce w szkole. Wzrosła zna­
cznie liczba szkół wysoko zorganizo 
wanych. Tradycyjna jednoklasówka 
na wsi zastąpiona zostaje zorganizo­
waną szkołą podstawową. W roku 
szkolnym 1952-53 w szkołach jedno- 
klasowych jest zaledwie około 150 
tysięcy uczniów, podczas gdy w ro­
ku szkolnym 1937-38 pobierało nau­
kę w takich szkołach 1.649.300 ucz­
niów, tj. 11 razy więcej niż obecnie.

Powstał nowy dział szkolnictwa 
dla pracujących, który zwiększył o 
dziesiątki tysięcy liczbę uczniów 
szkół ogólnokształcących, pozwala­
jąc dorosłym zlikwidować smutną 
spuściznę rządów kapitalistycznych.

Została utworzona duża baza wy­
dawnicza dla szkół. Są to instytu­
cje wydające podręczniki, literatu­
rę dziecięcą i czasopisma dla mło­
dzieży. Sam nakład podręczników

powiedziala Halinka. — Wiemy, ie 
cieszycie się razem * nami, gdy 
zbieramy piątki. Dajemy wam dziś 
nasze harcerskie słowo, że tych 
piątek będzie coraz więcej...
Dawno już skończyła mała uczen­

nica a ciągle jeszcze brzmią w 
uszach oklaski będące odpowiedzią 
na jej proste i płynące z serca sło­
wa. I znów słychać fanfary 1 werble 
harcerzy, znów lecą ku nauczycie­
lom bukiety goździków i róż przy­
pieczętowane nierzadko serdecznym 
pocałunkiem...

Ociera łzy najstarszy uczestnik 
obrad — siwobrody Felicjan Zak z 
Będzina, który od trzydziestu pięciu 
lat trwa już nieustannie na swym 
nauczycielskim posterunku. Felicjan 
Żak po weta je, by przemówić, jest 
jednak tak wzruszony, że brak mu 
słów...

— Niech nam żyję polska mło­
dzież — woła wreszcie. A w tym 
okrzyku jest wszystko...

¥
Przed wojną, przy 35 milionach 

mieszkańców — mieliśmy 67 tysięcy 
nauczycieli 1 wydawaliśmy 3 milio­
ny podręczników rocznie. Dźii — 
przy 25 milionowej ludności — na­
uczycieli jest już 150 tysięcy, a pod­
ręczników wydaje się ponad 28 mi­
lionów rocznie...

W roku szkolnym 1937/38 opuści 
ło szkołę 947 absolwentów semina­
riów nauczycielskich, z czego zaled­
wie połowa otrzymała zatrudnienie 
w zawodzie...

W roku 1951/52 rozpoczęło pracę 
w zawodzie 15 tysięcy młodych nau­
czycieli...

Długo jeszcze ciągnąć by można 
listę zdobyczy ludowego szkolnictwa, 
długo wyliczać osiągnięcia, o któ­
rych z dumą mówili zebrani w Ra­
dzie Państwa przodujący nauczy­
ciele.

Przy sumowaniu osiągnięć nie 
zbrakło jednak również i słów kry­
tyki. Są bowiem jeszcze nauczyciele 
— jak powiedział przewodniczący 
ZG ZZNP — E. Kuroczko — którzy 
podchodzą do swego zawodu bez­
dusznie, którzy pomimo że nie sie­
dzą w urzędzie, za biurkiem — są 
typowymi biurokratami, nie okazu­
jącymi należytej troski o ucznia, o 
poziom nauczania, obawiającymi się 
samodzielnych decyzji i wyczekują­
cymi ślepo na „odgórne zarządze­
nia" i instrukcje. Walka z tymi 
szkodliwymi przejawami, walka o 
wyższą jakość lekcji, o podniesienie 
świadomości społecznej wszystkich 
beż wyjątku nauczycieli — stała się 
jednym z zasadniczych momentów 
poruszanych w czasie pierwszego dnia 
obrad. (Wy».)

na bieżący rok szkolny wynosi 28 
milionów egzemplarzy, przed wojną 
zaś wynosił zaledwie 3.600 tysięcy 
egzemplarzy.

W Polsce sanacyjnej przy 35 mi­
lionach ludności było zaledwie 67 
tys. nauczycieli. Byli oni traktowa­
ni przez klasy rządzące jako obywa­
tele drugiej kategorii. Dziś armia 
nauczycielska, będąca według okre 
ślenia Prezydenta Bolesława Bieru­
ta motorem rewolucji kulturalnej, 
liczy 130 tysięcy.

Mówca wskazuje, że jednym z pod 
stawowych zadań nauczycieli jest 2a 
pewnienie młodzieży rzetelnych pod 
staw naukowych, wychowanie jej w 
duchu patriotyzmu i internacjonali­
zmu. Stwierdza on, że mimo bez­
sprzecznych osiągnięć w dziedzinie 
wychowania i nauczania wyniki pra 
cy w tej dziedzinie są jeszcze nie­
wystarczające. Nie wszędzie nauczy 

-ciele potrafili zespolić naukę w 
szkole z bieżącym życiem kraju, lek 
cje są częstokroć oderwane od ak­
tualnych problemów wychowaw­
czych Wpajając 6wym wychowan­
kom miłość do ludowej ojczyzny, 
nauczyciele za słabo tłumaczą ogrom 
przemian zaszłych w naszym kraju 
i zasięg naszych zdobyczy. Nie zaw­
sze jeszcze nauczyciele doceniają wy­
chowawczą rolę ZMP w szkole.

Do poważnych braków w dotych 
czasowej pracy nauczycieli mówca 
zalicza niedostateczne docenianie 
pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej 
ucznia. Znakomite nieraz osiągnięcia 
na tym polu nie zostały dostatecz­
nie upowszechnione, 
szkolne nie wszędzie 
kami twórczej pracy

W końcowej części 
roczko stwierdza:

Wchodzimy w okres wyborczy. 
Udział nauczycielstwa polskiego w 
wielkim Froncie Narodowym urze­
czywistnia się poprzez najlepszą pra 
cę w szkole i środowisku, polegają 
cą przede wszystkim na dogłębnej 
realizacji zadań wychowawczych wią 
żących się niemal z każdym zda­
niem programu. Zadania te streszcza 
ją się w następujących słowach: u- 
czyć, uświadamiać, wyjaśniać i upo­
wszechniać.

Dlatego w wielkim Froncie Naro 
dowym nauczycielstwo polskie zaj-l 
mie jedną z ważnych pozycji.

Będziemy pracować tak, jak uczy 
nas tego towarzysz Bierut, Wielki 
Przyjaciel nauczycieli i młodzieży, 
Wódz i Nauczyciel całego narodu. J

świetlice przy­
stały się ośrod 
ucznia, 
referatu E. Ku

I

" Nie ulega wątpliwości, że w obr> 
dach Waszych obok problemów peda, 
gogicznych i organizacyjno-oświsto. 
wych znajdzie należne miejsce prób, 
lem społeczno-politycznej pracy nau> 
czycieli.

Kraj nasz wszedł w okres wielkiej 
1 doniosłej kampanii wyborczej (Okla­
ski)

Miliony Polaków 1 Polek zastana- 
wiają się nad Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego, podsumowują i 
dumą bilans gigantycznej pracy naro> 
du w ciągu pierwszego ośmioleciś 
władzy ludowej, witają gorąco śmiali 
i piękne plany wszechstronnego rot. 
winięcia twórczej pracy narodu w dzie­
dzinie gospodarki I kultury w ciągu 
drugiego ośmioiecia, fascynujące, am« 
bitne ale realne plany osiągnięcia w 
r. 1960 produkcji przemysłowej, dziw 
sięciokrotnie wyższej od produkcji 
przedwojennej, zabezpieczenia wszyst­
kim dzieciom polskim wykształcenia 
co najmniej w zakresie pełnej 7-letnieJ 
szkoły podstawowej a wszystkim dzie­
ciom w miastach i coraz liczniejszym 
rzeszom dzieci chłopskich wyksztal. 
cenią w zakresie szkoły średniej, za­
bezpieczenia takiego rozwoju Polski, 
aby nasza Ojczyzna mogła stanąć w rzą 
dzie najbardziej rozwiniętych 1 przo­
dujących krajów Europy. (Oklaski).

Miliony ludzi pracy, Jul w przysw 
tym tygodniu, na masowych ubr*. 
niach w zakładach pracy, ąroma- 
dach, związkach, spółdzielniach I sto 
warzyszeniach WYPOWIEDZĄ SIĘ 
W SPRAWIE WYSUNIĘCIA JAKO 
KANDYDATÓW DO SEJMU 
PRZODUJĄCYCH ROBOTNIKÓW, 
CHŁOPÓW I INTELIGENTÓW, 
przedstawicieli ludu pracująoefo, 
kobiet, wojska i młodzieży, bez­
granicznie oddanych narodowi pa­
triotów. którzy pracując w najwyt- 
szym organie władzy państwowej 
potrafią zabezpieczyć i rozwinąć do- 
tychczasowe osiągnięcia, I mobilizo­
wać masy do walki o przezwycię­
żenie trudności, których nie brak 
w naszym życiu, mobilizować twór­
cze siły narodu do pracy I walki 
o realizację Programu Frontu Na­
rodowego.

W obecnym okresie ogromnego 
wzrostu aktywizacji politycznej naj­
szerszych mas wzrosła również po­
ważnie rola 1 odpowiedzialność Wa­
sza, jako przodowników pracy tświa- 
towej, wychowawców młodzieży, wo­
lowego oddziału naszej ludowej inte­
ligencji, szermierzy idei Frontu Na­
rodowego.

Każdy z nas winien zdać sobie 
sprawę, że walka, która się dziś tocz/, 
a której doniosłym ogniwem są paź­
dziernikowe wybory do Sejmu, jest 
walką o siłę 1 rozkwit Polski, walką 
przeciw wszelkim wrogom i wstecz­
nym siłom, które grożą Polsce roadsr- 
ciem t niewolą, upadkiem i rozbiciem, 
jest walką przeciwko wrażym anglo- 
amerykańskim I adenauerowsko-wi- 
tykańskzm próbom rozbijania jedności 
naszego narodu, walką o utrwalenie 
niepodległości zjednoczonej ojczytny 
naszej, o podniesienie potencjału go­
spodarczego i obronnego Polski, o za­
cieśnienie braterskiej przyjaźni t na­
rodami Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, o rozkwit pol­
skiej nauki, sztuki i kultury, o dobro­
byt, pokój i szczęście narodu,

KC PZPR jest przeKonany, że 150 
tysięczna armia nauczycielstwa pol­
skiego zajmie zaszczytne miejsce w tej 
walce i wypełni swe zadania w toku 
kampanii wyborczej i w późniejszej 
pracy nad realizacją Programu FYon- 
tu Narodowego.

KC jest przekonany, że przodujący 
nauczyciele będą wyróżniali się wśród 
bojowników frontu rewolucji kultu­
ralnej wysoką aktywnością i świado­
mością polityczną, świadomością na­
szych wielkich zadań narodowych I 
międzynarodowych, hartem duchs w 
walce z wrogiem klasowym i trudno­
ściami, niezłomną wiarą w siły mai 
ludowych, ofiarną służbą narodowi 
budującemu socjalizm. (Oklaski)

Pozwólcie na zakończenie przypom­
nieć słowa nauczyciela i wodza nasze­
go narodu tow. Bolesława Bieruta, 
skierowane do uczestników III Zjaz­
du ZNP: „Bądźcie motorem tej wspa­
niałej wielkiej rewolucji kulturalnej, 
która kształtuje dziś życie narodu, po­
mnażajcie jej twórcze wyniki.

Ponieście w szeregi nauezycielitwi 
ten gorący zapał, który ożywiał «rci 
wielkich szermierzy oświaty, nauki i 
kultury polskiej, nieśmiertelnych wy­
chowawców nHrodu — Kopernika, 
Modrzewskiego, Mickiewicza, Słowac­
kiego, Kołłątaja. Staszica, Śniadec­
kich i wielu, wielu Innych, których 
twórcza praca stanowi źródło naszej 
chwały ojczystej."

W Imieniu KC PZPR życzę Wam, 
Drodzy Przyjaciele, owocnych obrad I 
nowych sukcesów w pracy dla dobra 
ludu I narodu polskiego.

Wysokie odznaczenie
artysty W. Godika

Prezydent Rzeczypospolitej odzni- 
czył wybitnego artystę drsmstyczn*' 
go, laureata Nagrody Państwowej W. 
Godika z okazji 40 lecle pracy artr 
stycznej — Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

13 bm. Min. Kultury i Sztuki S, 
Dybowski dokonał aktu dekowi1-



70 rocznica „Proletariatu
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Reprodukujemy stronę tytułową pisma, które równo 70 lat temu za- 
esęła wydawać pierwsza w Polsce marksistowska partia robotnicza, „Pro­
letariat". Pojawienie się pisma było w owym okresie wielkim wydarze­
niem — było to pierwsze nielegalne pismo od 1863 r. Odegrało ono wiel­
ką rolę w organizowaniu polskiej klasy robotniczej.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Telewizja, zdjęcia z zasadzki...

„Jeden dzień w Warszawie99
Lódż, we wrześniu.

Os 1 ona. Miody reporter lelewuyj- 
e*J stacji i prwaownlca pracy w wiel­
kich saaladacn oouwniczych. Poznają 
sią na żroaao... oiuzbowoj. on — Stefan 
— przyjeżdża do labrylu w której pra­
cuje ona — Zosia — 1 ma przeprowa- 
daiż z nią wywiad. Tak zaczyna aią na­
sza nowa, wielka 1 superleiewizyjna ko- 
media filmowa, pu „jeden dzień w War 
Mawia**, w której Jednym z głównych bo 
katarów jest... pianino. Historia tego pla­
zma, która potrzebna było bardzo dla Zo- 
sinej świetlicy — etanowi osnową aabaw- 
■yca perypetii dwojga młodych bohate­
rów przełamujących mury licznych for­
tec św. żtiuroaracego, który to Święty 
■wziął sią na men szczególnie. Tyle 
■niej więcej wyczytałem w scenariuszu 
zapisanym przez spółką; Gozdawa - Stą­
pień 1 nu Grodzieńską.
A oto w łódzkim atelier na Łąkowej 

wyrosły juz potężne wnętrza stacji te­
lewizyjnej z całą skomplikowaną apa­
raturą, ekranami itd. Jutro ruszy bu­
dowa ogromnej hali sportowej na kil­
ka tysięcy widzów. Tymczasem..,

Klaps! Zaczynamy.„ Nie, nie zdję­
cia. Bo te kręcą się już od kilku tygo­
dni. Zaczynamy błyskawiczny wy­
wiad z realizatorami. Na pierwszy 
ógien idzie reżyser Jan Rybkowski.

— Co sądzi pan o swojej 
„. (mUczenlej

Ciy bąąJMe złą padobałaT
— ... (milczenie, przerywano 

dem).
W tym milczeniu nie ma

nego. Bo tego co twórca sądzi o wła- 
inej pracy — łatwo się można domy­
śleć. Na drugie zaś pytanie odpowie 
najlepiej i najbardziej przekonywu­
jąco sama publiczność. Ale na szczę­
ścia jednak reżyser nie cały czas mil- 
ezal jak ryba. Oprowadzając nas po 
halach rozkręcił się niecą Przede 
wszystkim zdołaliśmy więc z niego 
wydusić, że „Jeden dzień w Warsza­
wie" będzie filmem naprawdę war- 
łzawskim.

komedii?

ehnąknlę-

nlc dzlw-

„..halo, uwaga! Pociąg z Zakopane­
go wjeżdża..." — chrypi głośnik na 
Dw. Głównym. Z pociągu wysypuje 
się mrowie podróżnych, objuczonych, 
śpieszących się, byle prędzej, byle 
szybciej.

— Pani* wanowny, na co pan esekasi? 
Na tramwaj, esy co Jak pragną... — 
narpla slą Jakiż „nerwowiec" potrąca­
jąc sztywnego Jegomościa przepychają­
cego elą mozolnie ku wyjściu.

T

Wszędzie potrzebna 
organizacja pracy 
Tak jest — wszędzie. Nawet w 

takiej dziedzinie, jak ręczny wyrób 
szczotek. Bo gdy organizacji brak, 
to — jak się za chwilę okaże — ma­
leje wydajność, a więc i zarobek 
robotnika, zwiększają się natomiast 
koszty handlowe.

Inwalidzka Spółdzielnia Ociem­
niałych w Warszawie poza warszta­
tem przy ul. Hoże) 1 zatrudnia wie­
lu pracowników — członków spół­
dzielni — mieszkających w obrębie 
całego woj. warszawskiego. Pra­
cownicy ci sami muszą przyjeżdżać 
po surowiec, sami też odwożą goto­
we szczotki.

Pisze nam ob. Lew. z Ciecha­
nowa:

„W Jednym tylko Ciechanowie, odda­
lonym IM km od Warszawy, spółdzielnia 
utrudnia 1 pracowników. Każdy a nich 
eo najmniej Z dni w tygodniu zużywa 
aa drogę do Warszawy — raz jedzie, 
ty pobrać surowiec, drugi raz, by od­
wieźć szczotki.

Nie mówiąc Jut o tym. Jak uciążliwe 
tą takie Jazdy pociągiem dla ociemnia­
łych — Jest to strata dwóch dni robo­
czych w tygodniu dla każdego pracow­
nika. W sumie Wiec pracują oni nie 28, 
ale M dni w miesiącu*'.

Ob. Lew. apeluje o zmianę do­
tychczasowego systemu pracy Spół­
dzielni — słusznie podkreślając, że 
pota korzyściami gospodarczymi. 
jakie zmiana ta może przynieść, 
przyniesie ona jeszcze jedną: polep­
szenie opieki nad ociemniałymi in­
walidami wojennymi.

Bodaj, czy nie dla tej Jednej ko­
rzyści warto się nad tym projektem 
zastanowić. Co pod rozwagę podda- 
jemy samej Spółdzielni i Zw. Spół­
dzielni Pracy.

(mir-par).

— A oo, może mam po głowach lśó, 
tak Jak pan — oburza się grubas...

— Ol To, To... — dochodzi nagle ura­
dowany >yk poparty odgłosem zaciera­
nych rąk. To reżyser Ky Ilkowski wraz 
z operatorem Adolfem Forbertem ukry­
ci w wagonie bagażowym filmują „na 
żywca" żywo sceny z życia Warszawy.

Nie dziwcie się, czytelnicy, gdy na­
gle ni 6tąd ni zowąd ujrzycie na 
ekranie własną twarz, Amoicją 
wiem realizatorów jest aby ich 
den dzień w Warszawie" był napraw­
dę dniem stolicy. Stąd też chytre za­
sadzki w... budce od wody sodowej, 
gdzie chwytano m. in. na gorąco po­
wszedni dzień Placu Konstytucji, stąd 
wypady zamaskowanym wozem na 
miasto w połowie za typowymi obraz­
kami, scenami w sklepach ltd,

A poza tym?
— Głównym założeniem filmu jest 

ukazanie jakby w krzywym zwiercia­
dle różnych typów „zawalidrogów" 
usiłujących przeszkadzać naszemu po­
kojowemu budownictwu — mówi re­
żyser. — Chcemy ich pokazać, zdema­
skować i ośmieszyć.

Film pokaże biurokratów, handla­
rzy, spekulantów, plotkarzy, gburów 
itd. Galeria jest bardzo bogata, a 
wszystkie te typy ukażemy na margi­
nesie sprawy z... pianinem. Poprzez 
różnego rodzaju perypetie Stefana i 
Zosi, którzy wreszcie zdobywają upra­
gniony instrument i.... Nie, lepiej jed­
nak nie zdradzać zakończenia. Pocóż 
psuć komuś przyjemność? Zresztą 1 
tak można się chyba domyśleć, co to 
z tego wyniknie gdy dwoje młodych 
ludzi, podobających się sobie wzajem­
nie biega 
szawę, a 
tucji,

wspólnie przez nową War- 
zwłaszcza przez Pi. Konsty-

"♦4 
sensacją „Jednego dnia wWielką

Warszawie" jest udział olimpijskiego 
mistrza Chychły, który jako „obiecu­
jący talent" zmierzyć się ma z jedną 
z licznych jeszcze niestety w naszym 
sporcie „primadonn klubowych". O 
wyniku tego spotkania nie trzeba chy­
ba dyskutować. Było by to tylko po­
wtórzenie znanego dialogu:

walczyłem ■ Chychlą.
przeetraezyl, te po wzlee 
pół godziny nie mógł prao-

— ... wiesz,
— No 1?
— Tak się 

ze mną przez 
mówić słowa.

— !?...!!!???
— A, tak, cały czas mytlał, że Już 

mnie zabił...
Podkreślić jednak warto, że mistrz 

Chychła zgodził się wziąć udział w 
niełatwym i niebezpiecznym (dla jego 
partnera) spotkaniu przed kamerą — 
zupełnie bezinteresownie. Dlatego tyl­
ko, aby swym wystąpieniem przyczy­
nić się do popularyzacji pięknego 
sportu bokserskiego. Wraz z Chychłą

FASZYZM NIE ZGINAŁ, ALE ZGINIE
GDY osiem lat temu Armia Radziec­

ka zdruzgotała faszyzm hitlerow­
ski, setki milionów ludzi w Europie 
1 na całym świecie wierzyły, że fa­
szyzm już nigdy nie powróci. Nie mo­
że już nigdy powtórzyć się koezmar 
wojny, pieców krematoryjnych, zabi­
jania kobiet i dzieci, mordowania ca­
łych narodów — tak myśleli wówczas 
ci, którym wiara w przyszłość 1 na­
dzieja na przyszłość pozwoliła na 
krótko zapomnieć o istocie, o przyczy­
nach faszyzmu.

Ale faszyzm nie zginął wraz z Hi­
tlerem 1 Mussolinim, faszyzm nie jest 
bowiem cechą właściwą narodowi 
niemieckiemu czy włoskiemu, czy ja­
kiemukolwiek innemu narodowi. Źró­
dłem faszyzmu jest grabieżczy kapita­
lizm. dążenie do imperialistycznej 
ekspansji kapitalizmu, dążenie do 
ujarzmienia mas ludowych walczących 
przeciwko kapitalizmowi.

W największym kraju kapitali­
stycznym, w kraju, który chlubił 
się niegdyś rewolucyjnymi i de­
mokratycznymi tradycjami, w USA 
— faszyzm dławi wszystkie żywe 
siły postępu i pokoju. W kapitali­
stycznych państwach zachodniej Eu­
ropy, zależnych od USA, rządy wszel­
kimi środkami dążą do faszyzacjt ży­
cia, a jeśli nie zbliżyły się jeszcze cał­
kowicie do hitlerowsko-amerykań-

Argentyna po raz
(Od naszego soecjalnego wysłannika),DMelnica nazywa *lę Argentyną. Jak 

Waruawa ma Pragą 1 Annopol, tak 
Zawiercie ma swoją Argentyną. Ale 
żadne chyba miasto w Polsce, poza Ło­
dzią, która ma swoje Bałuty, nie ma 
takiej drugiej Argentyny".
Tak pisał przed dwudziestu laty sa­

nacyjny dziennikarz Konrad Wrzos, 
który przyjechał do Zawiercia — 
„miasta bezrobotnych" i zwiedził tę 
najsmutniejszą dzielnicę nędzy i bez­
nadziei. Tak pisał w książce „Oko w 
oko z kryzysem" pozostawiając doku­
ment o tragedii ludzi, wegetujących w 
tej dzielnicy nazwanej nie wiedzieć 
czemu mianem — Argentyny.

Po dwudziestu latach od chwili, gdy 
ów reportażysta „Ikaca" pukał do 
sczerniałych drewniaków, ruder skle­
conych z desek i wiatru — idziemy na 
Argentynę jego tropem.

Argentyna — bo nazwa zachowała 
się do dzisiaj — leży na przedpolach 
miasta i huty Zawiercie. Droga do 
niej wiedzie dziś przez nowe osiedle 
mieszkaniowe. Daremnie szukaliby­
śmy śladów tego robotniczego osiedla 

U

zadebiutuje również w filmie popu­
larny trener „Feluś" — Feliks Sztam 
najtroskliwszy opiekun polskiej kadry 
narodowej,

Budowa, ulica, hala sportowa, wa­
gon kolejowy, aklep, biuro, fabryka i 
telewizja — oto ramy, w których uj­
rzymy twarze bohaterów „Jednego 
dnia w Warszawie". A jeet ich bardzo, 
bardzo wielu (dokładną cyfrę zna tyl­
ko wydz. finansowy Wytw. Filmów 
Fabularnych).

— Najwięcej kłopotów mieliśmy ze 
znalezieniem wykonawczyni głównej 
roli — zwierzają się realizatorzy. — 
Nasza Zosia musiala bowiem nie tyl­
ko umieć dobrze grać, ale ponadto

Ten roztargniony nieco młodzieniec, to 
właśnie Stefan (Bohdan Niewinowski).
ładnie śpiewać, tańczyć 1, co tu wiele 
mówić: musiala to być jakaś napraw­
dę warszawska dziewczyna, ładna, 
wesoła.

Znaleźliśmy ją w... Toruniu. Nazy­
wa się Gizella Piotrowska i jest ak­
torką w miejscowym 
partner — trochę 
nikarz telewizyjny 
winowski, którego 
tru Współczesnego, 
biorą H. Bielicka, I. Kwiatkowska, J. 
Kurnakowicz, W. Walter, Dziewoński, 
Opaliński, Bogucki i... Adolf Dymsza, 
który kreować będzie rekordową w 
dziejach kinematografii liczbę ośmiu 
postaci na raz!

„Jeden dzień w Warszawie" reżyse­
rują wspólnie: Jan Rybkowskl 1 Jan 
Fethke. Operatorzy: Adol^ Forbert, 
Bogusław Lambach, Tadeusz Korecki. 
Kierownikiem produkcji je«t Zygmunt 
Szyndler,

teatrze, A jej 
postrzelony dzien- 

to — Bohdan Nie- 
pamiętamy z Tea- 

Poza tym udział

A. W. Wysocki.

sklego ideału, to tylko dlatego, te 
przeszkadza im w tym siła ruchu ro­
botniczego, zdecydowana wola oporu 
mas ludowych. Faszystowski reżim 
Franco, z którym kilka lat temu wsty­
dziły się jeszcze oficjalnie utrzymy­
wać stosunki rzekomo „demokratycz­
ne" rządy zach. Europy, jest dziś w 
pełni uznanym i honorowym partne­
rem państw atlantyckich. Hiszpania, 
Turcja, Grecja, tltowska Jugosła­
wia — to takie same każnie narodów, 
tak samo krawo rządzone obozy kon­
centracyjne, jak niegdyś Niemcy Hi­
tlera.

Od przeszło dwóch lat trwa straszli­
wa wojna w Korei. Kożedo 1 inne obo­
zy jeńców lub „uciekinierów", pogo­
rzeliska miast I wsi, miliony pomor­
dowanych ofiar — to takie same pom­
niki chwały amerykańskiej „demo­
kracji", jak niegdyś pomnikami 
chwały Hitlera były zgliszcza Warsza­
wy, kominy Majdanka, przemocą wy­
wożone dzieci z Zamojszczyzny. Trwa 
wojna Francji przeciw narodowi 
Vletnamu w obronie świętych praw 
do kolonialnego wyzysku. W obronie 
tych samych świętych praw brytyjscy 
żołnierze obcinają głowy synom wal­
czących Malajów. W Egipcie, w Ira­
nie — wszędzie, gdzie kapitał pragnie 
zagarnąć jeszcze większe zyski, wszę­
dzie, gdzie lud się burzy przeciwko 
krzywdzie — chwyta go za gardło 
dłoń faszyzmu

zlo — czteroletni wówczas Kazio. Oj­
ca, głowy rodziny nie zastaliśmy. Pra­
cuje w hucie Zawiercie jako murarz 
przy remontach piecowych. Ma swój 
udział w ostatnich sukcesach produk­
cyjnych huty Zawiercie, która wyko­
nała plany z nadwyżką i wysunęła się 
na czoło zakładów hutniczych.

Co robi teraz pan! Kryotyna? Po ab­
solutorium na wydziale filozofii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
robi magisterium. W przyszłości zamie­
rza, tak Jak etarny brat, poświecić alę 
pracy pedagogicznej. W latach okupacji 
była łączniczką partyzanckiego okręgu 
Radom — Kielce I Jako kurier kurso­
wała między terenami włączonymi do 
Rzeszy a Gubernatorstwem. Starszy 
brat — Stanisław — ten, któremu wysi­
łek całej rodziny umożliwiał kupno 
miesięcznego biletu do szko'y — w la­
tach okupacji również działał w ruchu 
partyzanckim „Chłopskich Batalionów". 
Właśnie teraz, w okresie wakacji po­
szedł na ćwiczenia oficerów rezerwy. 
Jest profesorem w Liceum Pedagogicz­
nym w Zawierciu. Od czterech lat.

A co robi najmłodszy z rodziny — 
ten, który był przed 20 laty czterolet­
nim Kaziem? Pan Kazimierz studiuje 
medycynę. Jest na III roku Akademii 
Medycznej w Szczecinie. Otrzymuje sty­
pendium.

Jeden z braci, którego fotografię po­
kazuje matka — zginął w koncentracyj­
nym obozie.

Nowe na Argentynie
Oto suche, zestawione z faktów ko­

leje bohaterów reportażu sprzed lat 
dwudziestu — oto konfrontacja dwóch 
okresów, dwóch systemów społecz­
nych zogniskowana w soczewce jed­
nej rodziny na Argentynie — ongiś 
przedmieściu miasta bezrobotnych.

Rozmowa schodzi na trudności 
mieszkaniowe. Pokój, który zamiesz­
kuje rodzina Wałków, rzeczywiście 
jest niewielki i bez wygód. Taka jest 
cała Argentyna — spuścizna kapitali­
stycznych rządów — dzielnica robot­
nicza, o którą nikt się nie troszczył, 
nie skanalizowana, pozbawiona bitej 
nawierzchni, nie zelektryfikowana...

Argentynami, jeżeli się w ogóle in­
teresowano w owych latach, to tylko 
jako ośrodkami „wywrotowej działal­
ności czerwonych", jako wylęgarnia­
mi buntu i rewolucji.

I oto przyszło na Argentynę nowe. 
Sprawiedliwsze 1 lepsze — ale nie od 
razu łatwiejsze. Ludzie niecierpliwi 
chcieliby od razu iść z izb Argentyny 
pod wysłonecznione bloki nowego

na kartach książki Wrzosa. Dwadzie­
ścia lat temu był tu las podmiejski — 
las, który sosnową zasłoną wstydli- 
wości oddzielał nędzę zawierciańskie­
go śródmieścia od „argentyńskiego" 
dna.

Dziś wśród tego lasku wyrosło już 
siedemnaście dużych, nowoczesnych 
dwupiętrowych bloków mieszkanio­
wych. Wśród drzew zaglądających 
ciekawie do nowych mieszkań, w pia­
skownicach bawią się dzieci. Wylot 
nowej ulicy celuje w serce starej Ar­
gentyny.
Starym śladem

Stary ślad prowadzi nas jednak do 
starej Argentyny.

Otóż i ona. Osiedle prymitywnych 
domków, drewnianych i z cegły, parte­
rowych i z przybudówkami. W nie­
wielkich okienkach kwiaty i zieleń 
obok słoików i butli z wiśniami, wy­
stawionych do słońca.

„Chcleliżmy zobaczyć jeńen z domków 
na Argentynie, opiekun 34 obwodu opie­
ki nad bezrobotnymi zaprowadził nas 
do Jednego z domków przy ulicy Pol­
skiej...

Na drewnianym półplątrze, którego 
podłoga 1 sufit zrobione są z desek, 
mieszka p. Stanisław. Duży pokój, do 
którego wchodzimy, zamieszkuje 8 osób. 
Pan Stanisław pracował na „robotach 
publicznych". Wszystko, co oozcządził, 
wydal. Dzlż nie ma nawet za co kupić 
butów dzieciom. Właśnie stoi przed na­
mi dwóch małych chłopców bez butów. 
Pan Stanisław nie ma też za co kupić 
prześcieradeł 1 poduszek. Sprzedał Je, 
żeby mleć za co żyć. Wszystko, co mu 
■ostało, to kapelusz 1 płaszcz. Marze­
niem p. Stanisława było, aby wykształ­
cić dzieci.

Najstarszy syn Jeździ do seminarium 
nauczycielskiego do Sosnowca. Tyle, ile 
mu potrzeba na miesięczny bilet kole­
jowy — U złotych przysyłają mu ze wsi 
krewni z Olkuskiego. Na 12 złotych skła­
da sią praca wszystkich krewnych Sta­
nisława. Jego siostra Krystyna skończy­
ła lat 14. Zdała egzamin do IV klasy gi­
mnazjum w Zawierciu, wobec tego, że 
egzamin zdała celująco, dyrekcja szko­
ły zgodziła sią, by płaciła tylko 15 zło­
tych miesięcznie. Pan Stanisław jednak 
nie mógł sobie na to pozwolić 1 Krysty­
na została w domu. Słucha właśnie opo­
wieści ojca o swojej sprawie i cicho 
popłakuje. Pan Stanisław nie traci na­
dziei, że będzie lepiej. Ma dzieci, dla 
których chce pracować. Jest mu ciężko 
1 smutno... Najmilszym jego słonkiem 
Jest bose maleństwo, na imię mu Ka­
zio. Ma 4 lata. Uśmiecha się, gdy pyta­
my, czym sią odżywia? Rodzice odpo-x 
wiadają za niego: „kartoflami, kapustą, 
Chlebem". Kazio wielu rzeczy nie wi­
dział jeszcze. Nie widział na przykład 
cukru". (Konrad Wrzos „Oko w oko z 
kryzysem", str. 171).
Jak odnaleźć tych ludzi, jak zna­

leźć ślad zatarty świadomie przez dy­
skretne nieujawnianie nazwisk wizy­
towanych w Argentynie bezrobot­
nych?

Nitką, która przywiedzie nas do 
kłębka, jest nazwisko opiekuna spo­
łecznego 34 obwodu z Argentyny.

„Mój towarzysz zapukał do drzwi I 
powiedział — pisze Wrzos — to Ja, 
Dzląbek — otwórzcie!".
Dziąbka znają na Argentynie. Każ­

dy wskaże drogę. Zastajemy go w 
mieezkaniu, na pięterku.

— Tak jest, pamięta, oprowadzał 
tutaj przed dwudziestu laty dzienni­
karza z Warszawy.

Gdzie prowadził wówczas tego pa­
na — pamięta, a jakże, ale tego domu 
już nie ma, rozebrali go. Toż to była 
rudera. A ludzie? Jak którzy. Jedni 
przeprowadzili się na cmentarz — in­
ni wyjechali — a niektórzy to prze­
nieśli się do Innych domów na Ar­
gentynie. — O chociażby ci, Walko- 
wie, u których był z tym dziennika­
rzem. Mieszkają, o tutaj, niedaleko 
nawet, widać przez okno..,
Po 20 latach

...pokój, do którego wchodzimy, nie­
wielki jest i urządzony skromnie. 
Starsza kobieta krząta się koło stołu, 
młodsza wyżyma bieliznę. Za nami 
nadchodzi młody mężczyzna. W 
oczach mieszkańców odzwierciedla 
się zaciekawienie. Wyjmuję książkę 
Wrzosa i wyjaśniam sytuację. Brat i 
siostra ciekawie pochylają się nad 
wskazanym fragmentem. To o nich 
przecież — o nich sprzed lat dwu­
dziestu.

Młoda kobieta jest Krystyną — tą, 
co wówczas zdała egzamin 1 nie miała 
za co się uczyć. Młody człowiek o ży­
wych, błyszczących oczach — to Ka-

Imperializm chcialby cały świat za­
mienić w jedną jedyną kolonię, w je­
den jedyny obóz koncentracyjny, w 
którym ludzie rządzeni terrorem pra­
cowaliby dla amerykańskich mono­
poli.

Ledwie skończyła się druga woj­
na światowa, a już imperializm 
zaczął się gotować do nowej, trzeciej. 
Wojnie służy plan Marshalla i pakt 
atlantycki, wojnie — pakt Pacyfiku i 
„układ ogólny", wojnie — remllltary- 
zacja Japonii i Niemiec, wojnie — 
zbrojenia zachodniej Europy, woj­
nie — faszyzacja życia w krajach ka­
pitalistycznych.

Ale siły pokoju, siły, które przekre­
ślają 1 PRZEKREŚLĄ plany imperia­
listów, rosną 1 będą rosły nadal.

Rośnie potęga kraju, który jut raz 
rozgromił faszyzm — potęga niezwy­
ciężonego Kraju Rad. Każdy dzień 
pracy narodu radzieckiego, każdy no­
wy wielki zakład produkcyjny ZSRR— 
a tych zakładów przybywa wciąż 
więcej i więcej — Jest nowym real­
nym wzmocnieniem wału ochronne­
go, zapewniającego bezpieczeństwo 
narodom świata. Obóz pokoju, które­
mu przoduje Związek Radziecki, obej­
muje jedną trzecią ludzkości — Chiny 
Ludowe, kraje demokracji ludowej, 
Niemiecką Republikę Demokratyczną. 
Mocnym ogniwem obozu pokoju są 
narody całego świata, których 
awangarda, walcząca klasa robot­
niczą, swą oodzlenną ciężką wal­
ką udowadnia imperialistom, że ich 
piany się nie udadzą. Częścią obozu

drugi
osiedla. A tymczasem w nowym osie* 
dlu zbudowano dotychczas 618 izb, do 
których wprowadziło się ponad dwie­
ście rodzin szczęśliwców.
Państwo nasze przebudowę rozpoczy­

nać musi od fundamentów — a funda­
mentem przemian, fundamentem i 
gwarancją trwałości jest silna baza 
gospodarcza — przemysł. Odbudowa­
no więc i rozbudowano na przedpo­
lach Argentyny hutę Zawiercie, odbu­
dowano fabryki. Odbudowano szkoły 
w Zawierciu — 1 na przedpolach Ar­
gentyny stanął piękny 1 nowoczesny 
gmach Technikum Hutniczego dla 500 
uczniów, stanął dom młodego robot­
nika...

A ludzie jak to ludzie. Wiadomo «*• 
pragnęliby wszyscy, o, już jutro, za­
mieszkać w nowych domach, a tym­
czasem dziedzictwo kapitalistycznej 
nędzy dławi i przeszkadza, każąc go­
spodarować państwowym groszem —• 
według kolejności potrzeb. Niecposób 
było podpalić Argentynę — i skończyć 
z nią w ciągu jednej nocy.

Obok nowego budownictwa, równo­
legle trzeba było podreperować, wy­
remontować stare mieszkania 1 gospo­
darować nimi nadal. Ruszyła więc 
wielka akcja remontów. Objęto nią 
tutaj w roku ubiegłym ponad 3 tysią­
ce izb, a w roku bieżącym leszcze pół­
tora tysiąca. Przeprowadzono w Za­
wierciu m. in. i na Argentynie 4.700 
metrów sieci wodociągowej, wywier­
cono 18 studni artezyjskich, podcią­
gnięto 4 km. oświetleniowej sieci, ru­
szono z rozbudową stacji pomp...

Z Argentyny wracałem przez nowe 
osiedle mieszkaniowe. Dwadzieścia lat 
temu dziennikarz z „Ikaca" Konrad 
Wrzos szedł tędy przez las — do ar­
gentyńskiej dżungli. Nie przypuszczał 
zapewne, że mały Kazio, który nie 
znał cukru — będzie mógł w dwadzie­
ścia lat później — w Polsce Ludo­
wej — studiować medycynę. Nie przy­
puszczał że pracy i nauki może star­
czyć dla wszystkich i że Krystyna, dla 
której ojciec nie miał pieniędzy na 
szkołę — będzie mogła kończyć filozo­
fię na krakowskim uniwersytecie...

Pod brzozami na nowym osiedlu w 
piaskownicach bawiły się dzieci. Dzie­
ci, którym Argentyna kojarzyć się tu 
będzie jedynie z nazwą dalekiego, bar­
dzo dalekiego kraju w Ameryce Po­
łudniowej. Jerzy Ros.

WYBIEGAJĄC W REALNA PRZYSZŁOŚĆ
ęs DYBY w okresie pierwszych w 

Polsce Ludowej wyborów, w sty­
czniu 1947 r„ jakiś mówca na zebra­
niu wyborczym wyliczył albo pokazał 
makiety wszystkich wielkich fabryk, 
hut, kombinatów metalurgicznych, 
chemicznych, włókienniczych, które 
zbudowaliśmy w ciągu lat 
1947—1952, a więc w ciągu zaledwie 
5 lat — czy • większość słuchaczów u- 
wierzylaby w realność tego planu?

Powiedzmy szczerze: nie.
A gdyby jeszcze ów mówca pokazał 

makiety nowych osiedli, już dziś zbu­
dowanych i budowanych w starych 
miastach oraz w nowych miastach, 
które wznieśliśmy na szczerym polu 
pod Krakowem (Nowa Huta) lub na 
Śląsku (Nowe Tychy); gdyby ręką 
wskazując parterową, pokraczną Mar­
szałkowską prywatnej inicjatywy z 
1947 r. oświadczył: tu, na tym miej­
scu już za pięć lat będzie przepiękna 
dzielnica mieszkaniowa z wspania­
łym Placem Konstytucji, pierwszy 
fragment socjalistycznej Warszawy — 
co powiedziałaby większość słucha­
czów? Powiedziałaby — co tu ukrywać 
— że „to wszystko propaganda".

A PRZECIEŻ dla nas jest to już 
dziś najrzeczywistsza rzeczywi­

stość, która znacznie przewyższyła 
program wyborczy obozu demokracji 
polskiej z 1947 r., bljąc na głowę nie­
dowiarków, sceptyków — i wroga. 
Najrzeczywltsza rzeczywistość, którą 
naród wykuł w ogniu ciężkiej, ofiar­
nej pracy — dzięki ustrojowi, wy­
zwalającemu siły wytwórcze kraju i 
twórczą energię mas ludowych; dzięki 
wszechstronnej pomocy i przyjaźni 
kraju zwycięskiego socjalizmu.

pokoju są walczące narody kolonial­
ne, które swą codzienną ciężką walką 
udowadniają imperialistom, że ich 
plany się nie udadzą.

Narody całego świata obchodziły 
teraz Międzynarodowy Tydzień wal­
ki przeciw faszyzmowi i wojnie. Ty­
dzień ten poprzedza dwie potężne 
manifestacje — Kongres w obronie 
pokoju narodów Azji 1 rejonu Pacyfi­
ku, który wkrótce odbędzie się w Chi­
nach, oraz wszechświatowy Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju w grud­
niu w Wiedniu. Manifestacje te raz 
jeszcze pokażą imperialistom, że ist­
nieją siły zdolne do udaremnienia ich 
krwawych planów.

My w Polsce dobrze wiemy, co to 
znaczy faszyzm. Doświadczyliśmy go 
na sobie w ciągu burżuazyjnych rzą­
dów bezrobocia i nędzy, obcych agen­
tur i słabości, rządów, które wydały 
nas na łup Hitlerowi. Doświadczyli­
śmy go na sobie w ciągu kilku lat 
okupacji. Wiemy, że faszyzm amery­
kański sprzysiężony z faszyzmem nie­
mieckim grozi nam bezpośrednio, jest 
bezpośrednio przeciwko naszemu kra­
jowi skierowany.

Dlatego bierzemy najżywszy udział 
w wielkich międzynarodowych mani­
festacjach pokojowych. Dlatego pra­
cujemy ofiarnie i wydajnie, wiedząc, 
że nasza praca pomnaża siły pokoju. 
Dlatego, zjednoczeni we Froncie Na­
rodowym, pójdziemy do urn wybor­
czych w przekonaniu, że glosujemy 
przeciw faszyzm-Wi, przeciw woj­
nie — za naszą przyszłość.

S. Kalinowski

O tym wszystkim warto przypom­
nieć, kiedy się zestawia z dniem 
dzisiejszym wytyczne Planu Pięciolet­
niego (1955—60), zawarte w obecnym 
programie wyborczym Frontu Naro­
dowego I śmiało wybiegające w 
przyszłość. W przyszłość całkowlclt 
realną, i o ileż bliższą rzeczywisto­
ści roku 1952 niż była jej 
tuacja w roku 1947!

bliśka sy-

produkcjl 
do produ-

Dziesięciokrotny wzrost 
przemysłowej w stosunku 
kcji przedwojennej; budowa wielkich 
elektrowni na Wiśle i Bugu; melio­
racja łąk 1 pastwisk oraz nawodnie­
nie gruntów ornych (co, w połącze­
niu z dalszym rozrostem produkcji 
nawozów sztucznych, maszyn rolni­
czych 1 traktorów, zwiększy znacznie 
urodzaje); dalsze i znaczne wydobycie 
gazów ziemnych oraz wszelkiego ro­
dzaju surowców (węgla, żelaza, meta­
li nieżelaznych, ropy naftowej, syn­
tetycznych tworzyw w rodzaju sztu­
cznego włókna i kauczuku) — wszyst­
ko to stworzy materialną bazę znacz­
nego spotęgowania siły Polski I pod­
niesienia stopy życiowej najszerszych 
mas.
TEST coś urzekającego w tym kon- 
J kretnym programie działania, 
który kreśląc kontury planu lat 1955— 
1960 mówi ponadto o zakończeniu bu- 
dowy nowej Warszawy, o odbudowie 
Wrocławia, Gdańska i Szczecina. 1 
o tym. że każdemu dziecku 
zapewniamy wykształcenie co najm­
niej w zakresie 7 klas, a wszystkim 
dzieciom w wielkich miastach I o- 
siedlach przemysłowych oraz corai 
liczniejszym dzieciom na wsi — w za* 
kresie szkoły 11-klasowej.

Nie jest to tylko wizja. To jest 
w świetle wszystkiego, czegośmy Juś 
potrafili dokonać na zgliszczach woj­
ny i na gruzach wiekowego zacofania 
— realny plan. Plan, którego wielkość 
jest na miarę narodu polskiego, jego 
nowych przez socjalizm wyzwolonych 
talentów i możliwości. ,

„Program Frontu Narodowego —t 
powiedział Prezydent Bierut na do­
żynkach w Krakowie — oparty fest 
na granitowej podstawie naszych 
osiągnięć, na codziennej pracy < 
walce 
gram, 
dzić".

mas ludowych Jest to pro- 
który każdy może spraw

*i
tAKI jest główny warunek wyko* 
« nania naszych wielkich planów 

narodowych — Planu 6-letniego (1950 
—1955), którego połowę zwycięsko 
realizujemy na przekór trudnościom, 
i Planu Pięcioletniego (1955—60), któ­
rego wykonanie podejmiemy? Warun­
kiem najistotniejszym, tym którego 
spełnienie pozwoli zadośćuczynić 
wszystkim pozostałym, jest jedność na­
rodu w pracy I walce. Ta jedność, któ­
rą głosi Front Narodowy. Ta jedność, 
którą naród dokumentował i doku­
mentuje w codziennej pracy i wiel­
kim budownictwie. Ta rosnąca i krzep 
nąca jedność Frontu Narodowego, 
która tak gniewa wskrzesicieli hitle­
ryzmu. Ta jedność, którą uroczyście 
potwierdzimy w dniu 26 października.

B.W.
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Oblicze Dolnego Śląska (1)

Fabryczne syreny Brzegu mówią...
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Rok temu

Zwycięstwo Stefana Martyki
Brzeg n. Odrą, we wrześniu.

Nazwano je Brieg. Przez 600 lat 
starannie przyklejano tę nazwę, ni­
czym etykietkę z gotyckim nadrukiem 
na towarze polskiej produkcji Towar 
się jednak przez to nie zmienił., a na­
zwie nie bardzo dowierzano, bo nikt 
jej nie rozumiał. 1 choćbyście prze- 
wertowali wszystkie słowniki nie­
mieckie, nie znajdziecie wyjaśnienia, 
co nazwa ta oznacza, ani od czego 
pochodzi.

Lepszym od słownika informato­
rem okaże się ziemia nadodrzań- 
6ka — Dolny Śląsk.

Tam, gdzie niegdyś między rzekami 
Bystrzycą a Nysą Kłodzką, po obu brze­
gach Slęzy siedzieli słowiańscy Slętanie, 
powstała w pocz. XIII w. osada — za­
mek 1 podgrodzie, które w 125d r. otrzy­
mały od księcia Henryka III wrocław­
skiego prawo miejskie. Gród nazwano 
Brzegiem Wysokim. Dlaczego? Ziemia 
sama mówi. Dźwigając na swych bar­
kach gród wznosi się tu ona wysoką 
(karpą brzegu nad szeroko rozlaną Odrą. 
Nazwę Brzeg każdy Ślązak, każdy Po­
lak rozumie. Brzeg — to brzeg. Brzeg 
nadodrzańskl, polski.

Pisał o tym w 1791 r. pastor Pohle, 
broniąc praw Językowych ludności Ślą­
ska Górnego 1 Dolnego w książeczce pt. 
„Der Oberschltesier rerteidlgt gegen 
oeine Widersachen**: „...Jaki jest język 
tubylczy na Śląsku — chyba nie nie­
miecki?... Co znaczy Głogów, Bolesła­
wiec, Jawor, Wołów, Wrocław, Brzegi, 
po niemiecku? Ale po polsku jest to 
wszystko zrozumiałe 1“
Brzeg jest prześlicznym miastem, 

które w starej dzielnicy zachowało 
swój średniowieczny charakter i ar­
chitekturę oraz muzealnymi zabyt­
kami mówi o swojej polskości, o 
swoim wspaniałym rozkwicie pod 
rządami Piastów brzesko-legnickich.

Bolko I Świdnicki opasał w 1293 r. 
gród muraml. Z tegoż wieku zachowała 
•lę także przepiękna gotycka fara. A 
XIII-wieczne fragmenty zamku okrył w 
XVI w. wspaniałą budowlą renesanso­
wą, noszącą wszystkie cechy tzw. „re­
nesansu piastowskiego** książę Jeny II. 
Z tego pałacu zachowały się dziś jedy­
nie dwa niecałe skrzydła 1 brama wjaz­
dowa, ozdobiona popiersiami Piastów 
polskich i śląskich. Ani reżim habsbur­
ski, ani pruski nie zatroszczył się o za­
chowanie tej wspaniałej rezydencji. Po­
zostawiono ją wiekom na zniszczenie, w 
jednym tylko skrzydle urządzając tuzln- 

I kowe „Helmatsmuseum** — celem za-

Gdy książę „grał rolnika”

Tako lo i była »opieka«...
1 — Niedawno „Życie" drukowało
artykuł o przedwojennych wyborach, 
W których przypomniano „przedsta­
wiciela" ludu — ke. Czetwertyńskie- 
go z Suchowoli. Chciałem powie­
dzieć, że takich „przedstawicieli" 
było więcej i to w całej Polsee. 
■Właściciele majątków o powierzchni 
wielu tysięcy hektarów podawali się 
za rolników i jako tacy otrzymywali 
mandat poselski. Aby odpowiednio 
do nich nastawić wyborców, stoso­
wano różne sztuczki, nie rezygnując 
i z pomocy ambony. Tak np. w gro­
madzie Dołha wołał z ambony 
ksiądz proboszcz: „Z naszego okręgu 
winien zostać posłem książę Swiato- 
pełk-Mirski, szlachetnie urodzony 1 
prawy syn ojczyzny, rolnik i prze­
mysłowiec, bo ten będzie miał w 
opiece was, chłopów. Nie godzi się 
•zemrać przeciwko niemu lub nie 
głosować na niego".

A taka była „opieka" nad chłopa­
mi ks, Swiatopełka-Mirskiego: for­
nal Jan Mirończuk podczas zimy 
wyrzucony został z mieszkania i po­
siadając tylko bat w ręku poszedł 
szukać pracy; za zbieranie chrustu 
w książęcym lesie gajowi pobili 
biednego chłopa Wacława Osaka. 
Często gajowi bili kobiety, łamali 
im kosze i tłukli dzbanki podczas

Eugeniusz pletrow 
WYSPA POKOJU 
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tarcia śladów psltkoścl Brzegu. Leci 
wszystko to, czego czas nie obrócił w 
perzynę, świadczy jeszcze dziś, Jak mec- 
no wrosło korzeniami drzewo genealo­
giczne Piastów na lewym brzegu Odry. 
Ze stolicy Brzegu rządzili Piastowie 
brzesko-legniccy najdln et se wszystkich 
Piastów śląskich, bo aż do 1171 z.

Wymowa polskiej mouiy
Kto zaś nie słyszy wymowy brze­

skich murów, posągów i piastow­
skich orłów, zdobiących budowle, 
kogo one nie przekonują o odwiecz­
nej polskości tego miasta i związku 
z Macierzą — może łatwiej go przeko­
na mowa polska.

Tu, w Brzegu, za Ludwika I i i je­
go zachęty powstaje „Kronika książąt 
polskich". Stąd wyszli ci, którzy pol- 
skim językiem sławili naukę polską. 
Wśród nich poczesne miejsce zajmuje 
Franciszek Krzyszowic z Brzegu, pi­
sarz teologiczny i prawnik. Był on wy­
kładowcą w Pradze, lecz na wieść o 
uruchomieniu uczelni w Krakowie 
porzuca Pragę 1 spieszy rozwijać dzia­
łalność kulturalną i naukową w oj­
czystym Uniwersytecie Jagiellońskim.

Zmienne dzieje Śląska nie zdołały 
jednak, mimo wysiłków Hohenzoller­
nów 1 Habsburgów, mimo pruskiej po­
lityki wynaradawiającej i wywłasz­
czającej zabić mowy polskiej wśród 
ludu śląskiego.

Do dziś w Brzegu zachowały się 
XVIII-wieczne kafle, na których ręka 
polskiego rzemleślnika-artysty umie­
ściła napis: „prziślim tu do was panie 
woycie tilko nas dobrze osąćcie".
Spadek po wojnie

Ostatnia wojna zostawiła Brzeg w 
gruzach i ranach. Rumowiska wą­
skich, średniowiecznych uliczek, ze­
rwane mosty, zniszczone fabryki, oka- 
leczałe wiekowe drzewa —- oto ślady 
hitleryzmu, spadkobiercy 1 kontynua­
tora imperialistycznej polityki pru­
skiej.

Trudno jest znaleźć liczby, które wy­
raziłyby cały ogrom zniszczenia Brze­

zbierania jagód, za to tylko, że była 
to „pańska" własność.

Taki poseł, jak k«. Swiatopełk- 
Mirski nie miał z ludem nic wspól­
nego i chłopi nie mogli się z jego 
strony spodziewać żadnej zmiany na 
lepsze.

Dziś poseł naez będzie prawdzi­
wym przedstawicielem narodu w 
Sejmie, wyrazicielem potrzeb ludu 
pracującego miast I wsi

Kazimierz Krasowski
; . | i Prezes Zarząd Pow. ZSCh 

w Radzyniu.

(Obsługa własna)
Oddział Zaopatrzenia RobotniczegoROZWIJA SIĘ HODOWLA 

PRZY ZAKŁADACH PRACY
KRAKÓW. Bardzo dobrze prowa­

dzona jest hodowla tuczników w 
Zakładzie Chemicznym im. F Dzier­
żyńskiego w Tarnowie, założona na 
wiosnę bieżącego roku. W ciągu 
trzech ostatnich miesięcy prze zna- 
caono z niej na potrzeby stołówki 
pracowniczej 7 sztuk tuczników, każ 
dy o wadze do 200 kg Obecnie 
Oddział Zaopatrzenia Róbotn.czego 
przy Zakł. Chemicznych w Tarno­
wie p-zystąpił do znacznego po­
większenia tuczarni. Liczy ona już 
55 sztuk trzody chlewnej.

Dobrze rozwija się również tu­
czą rnia przy Zakładach Chemicz­
nych Dwory, koło Oświęcimia. Licz­
ba tuczników hodowanych przez 
Zakłady wynosi obecnie 30 sztuk.

Również w najbliższym czasie roz 
pocznie hodowlę tuczników (80 sztuk)

gu 1 Ziemi Dolnośląskiej. Trudno jest 
znaleźć słowa tak plastycznie ukazu­
jące grozę i beznadziejność spusto­
szeń, jakie poczynił tu faszyzm i woj­
na, aby rodzimi pesymiści i wrogowie 
kraczący o upadku i zaniedbaniu Ślą­
ska — zrozumieli wielkość trudu od­
radzania się tych ziem. Aby pojęli, że 
wszystko co tu powstało w ciągu 7 
lat, jest wskaźnikiem tego trudu 1 za­
powiedzią lepszej przyszłości.

W Brzegu rozkwita nowe życie. 
Okaleczale miasto nie pozbyło się 
jeszcze śladów wojennej zawieruchy, 
lecz na twardym piastowskim szczepie 
odradzają się młode pędy. Na ulicach 
Brzegu co dzień rano spotkacie tłumy 
młodzieży i dzieci, dążące do szkół 
podstawowych, ogólnokształcących i 
zawodowych. Na ulicach skoro świt 
spotkacie tłumy ludzi, spieszące na 
wezwanie syren fabrycznych do za­
kładów pracy, które oni, autochtoni 1 
osiedleńcy, własnymi rękami dźwi­
gnęli z gruzów.

Rośnie znaczenie Brzegu Jako coraz 
poważniejszego ośrodka przemysłu 
lekkiego i spożywczego. Pracuje tu 
już pełną parą kilkanaście zakładów: 
fabryka siewnlków, garbarnia, fabry­
ka silników, browar, fabryka cukier­
ków, kaflarnla, olejarnia....

Na przekór krakanlom o „tymcza­
sowości" naszej gospodarki na tych 
terenach, odbudowaliśmy i rozbudo­
wujemy tu dwa największe w Pol­
sce. a jedne z największych w Euro­
pie. zakłady: garbarnię 1 olejarnię.

Olejarnia i iej baza
Tam, gdzie dzisiaj jest olejarnia, 

jeszcze dwa lata temu były ruiny cu­
krowni. W planach gospodarczych po­
stanowiono wznieść w tym miejscu 
jednak olejarnię. Przemawiała za tym 
konieczność rozbudowy przemysłu 
tłuszczowego oraz wykorzystania rejo­
nizacji upraw rzepaku. (Brzeskie ma 
pod uprawą rzepaku 16 proc, obszaru 
pól, a pobliskie Opolskie 12 proc.).

Malutki zespół przybyszów i autoch­
tonów rozpoczął walkę z brakami ma­
teriałowymi, własną niewprawnością 
i brakiem doświadczenia we wznosze­
niu nowoczesnego zakładu, wyposażo­
nego w skomplikowaną aparaturę, ja­
kiej nigdy nasz przemysł tłuszczowy 
nie posiadał.

W pierwszym etapie tej walki wię­
cej było zapału i chęci, niż — zdawa­
łoby aię — możliwości zwycięstwa. 
Najdotkliwiej dawał się odczuwać 
brak fachowców. Tych trzech, dyrek­
tor, główny inżynier i kierownik pro­
dukcji, dwoiło się i troiło w przekazy­
waniu fachowych wiadomości i szko­
leniu zupełnie niewykwalifikowanych 
pracowników, przybyłych wprost z 
roli. Przeszkody zostały jednak poko­
nane i w rezultacie na 89 dni przed 

przy Krakowskich Zakładach Sodo­
wych.

PKO KIELCE — PRZODUJE
KIELCE. Wojewódzki Oddział 

Powszechnej Kasy Oszczędności w 
Kielcach, znajdujący się w grupie 
najmniejszych oddziałów, zajął w 
drugim kwartale br. pierwsze miej­
sce w kraju pod względem ilości 
wydanych książeczek i obrotów

Przy większych zakładach pracy 
w miastach otworzono dotychczas 
blisko 150 sgencji PKO Do przodu­
jących należą agencje w Zakładach 
im. Gen. Waltera i Radomskich Za­
kładach Obuwia, gdzie niemal 
wszyscy pracownicy są posiadacza­
mi książeczek oszczędnościowych.

Duże osiągnięcia ma w oszczędza­
niu młodzież szkolna. Ponad 60 tys. 
uczniów i uczennic jest członkami 
800 szkolnych kas oszczędności. 

terminem w ub. roku popłynęły z 
pierwszego agregatu strugi rzepako­
wego oleju.

Nie był to jednak koniec trudności 
1 walki. Skomplikowana aparatura, 
której montaż poprzedzał niejedno­
krotnie dokumentację techniczną — 
zaczęła ujawniać swoje wady. Raz 
ukręcił się wał silnika, kiedy indziej 
znów nie było dopływu wody i fabry­
ka stawała. Lecz ludzie okazywali się 
silniejsi i wytrwalsi od przeciwności. 
Nigdzie chyba tak silnie jak właśnie 
tu przy budowie nowych fabryk, przy 
zagospodarowaniu tych ziem, w walce 
z trudnościami i niedoświadczeniem 
nie łączy ludzi wspólna praca i wspól­
ny cel. Dyrektor, robotnik, Inżynier, 
urzędnik czy technik poczuli się ze­
spoleni tym samym interesem osobi­
stym 1 społecznym: uruchomić-fabry­
kę jak najszybciej, jak najszybciej 
dać jak największą produkcję, nadą­
żyć za wzrastającym zapotrzebowa­
niem tłuszczu.

I oto księgowy St. Pioruńskl na wl«SĆ, 
źe tłocznia nie może wykonać planu, bo 
transporter ma jakieś wady — tak dłu­
go się biedzi, aź wreszcie przynosi do 
dyrekcji projekt racjonalizatorski, zwię­
kszający pojemność transportera o 40 
proc

Nowoczesne urządzenia 1 maszyny 
wspomagają swoimi pomysłami ślusarz 
Wlrga, sekretarz organizacji partyjuej, 
Czerniak, Wójec 1 inni. Pracują w trud­
nych dniach po 12 1 więcej godzin na dobę. 
Inżynier Tadych nawet w nocy po ca­
łym dniu pracy zagląda do działu eks­
trakcji, by przypilnować produkcji. Tu, 
przy zdobywaniu nowego pięknego za­
wodu zaprzyjaźniają się z sobą autoch- 
tonka Langner 1 Maria Pazdoł z Toma­
szowa Lub., dziewczęta z ubogich wsi, 
dziś przodujące pracownice olejarni.
Dymiące kominy brzeskiej olejarni 

i setek innych fabryk na Ziemiach 
Odzyskanych są najbardziej wymow­
nym dowodem wzrostu gospodarczego 
tych ziem. Syreny fabryczne wzywa­
jące co dzień ludzi do pracy mówią 
najdobitniej: gospodarz jest w domu.

J. Pietroń.

Społeczeństwo omawia Program Frontu Narodowego 
Zebrania w całym kraju powołują Komitety Wyborcze

W całym kraju odbywają się zebrania poświęcone przedyskutowaniu 
Programu Wyborczego oraz powołaniu komitetów wyborczych Frontu Na­
rodowego.

Wybory komitetów obwodowych 
Frontu Narodowego odbyły się już w 
ponad 100 obwodach Lodzi. W in­
nych — wybory odbędą się w najbliż­
szych dniach.

Wielką pomoc przy organizowaniu 
zebrań okazują komitetom dzielnico­
wym Frontu Narodowego aktywiści 
organizacji młodzieżowych 1 społecz­
nych, a także liczni członkowie ko­
mitetów blokowych i domowych.

„Jestem z zawodu ślusarzem. Pra­
cuję w ZPO im. Fornalskiej w Lo­
dzi jako kierownik komórki wyna­
lazczości pracowniczej — powiedział 
na zebraniu obwodu nr. 35 Si**-* 
fan Szurną k. — Równocześnie 
uczęszczam do Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej. Jestem jednym z mi­
liona tych, którym Polska Ludowa 
umożliwiła zdobycie wiedzy. Czyż 
miałem kiedykolwiek przed wojną, 
w czasie rządów sanacji i kapitali­
stów, nawet nadzieję, że ja, zwykły 
robociarz-ślusarz zostanę inżynie­
rem? Nie. Wtedy nie miałem nawet 
nadziel na zdobycie pracy w mym 
zawodzie. Dlatego też zdaję sobie 
sprawę z tego, czego dokonała w 
życiu naszego narodu władza ludo­
wa 1 z wielkich przemian, które w 
dalszym ciągu dokonują się w na­
szym Ludowym Państwie. Dlatego 
też ze wszystkich sił pragnę przy­
czynić się do rozwoju naszej Ojczy­
zny."

»Sam dam przykład*
Licznie przybyli na zebranie do gr. 

Lubanowo, gm. Banie, pow. Gryfino, 
pracujący chłopi, robotnicy rolni, nau­
czyciele i sklepowe GS z 6 okolicznych 
gromad, spółdzielni produkcyjnych i

Minął właśnie rok od dnia, kiedy 
skrytobójcze, faszystowskie kul* 
utkwiły w skroni utalentowanego 
artysty, współpracownika „Fali 49" 
— Stefana Martyki

Ten ohydny mord wstrząsnął głę­
boko społeczeństwem. Błysk strza­
łów, skierowanych w Stefana Mar- 
tykę, wydobył z mroku zbrodni 
,,moralno“-polityczne oblicze zaatlan- 
tyckich panów i ich najmitów w 
Polsce.

Dlaczego agenci śmiertelnego wro­
ga Polski — imperializmu amery­
kańskiego, ściśle sprzymierzonego ze 
starymi i nowymi hitlerowcami z 
Bonn — zabili właśnie Stefana Mar* 
tykę?

Odpowiedź ni* jest trudna.
Stefan Martyka, który w Polsce 

przedwrześniowej poznał smutną do­
lę inteligenta i artysty, pragnącego 
służyć ludowi swą pracą I sztuką — 
w czasie okupacji był żołnierzem 
AK. Nieświadom zdradzieckiej gry 
przywódców tej organizacji, wierzył, 
że w AK walczy o Polskę.

Ale sumując doświadczenia przed - 
'wrześniowe i okupacyjne — Stefan 
Martyka, w świetle nieubłaganych 
faktów, zrozumiał, że sprawa nie­
podległości siły i rozwoju Polski 
jest nierozerwalnie związana ze 
sprawą polskiej klasy robotniczej, z 
jej rewolucyjną ideologią i z Jej re­
wolucyjną walką.

I Stefan Martyka poszedł drogą 
olbrzymiej większości inteligencji 
polskiej i byłych AK-owców. Porwał 
go patos naszego wielkiego budow­
nictwa, porwała go Polska walcząca 
o socjalizm i socjalizm budująca.

Umiłowawszy tę Polskę — Polskę 
ludu pracującego, z którym zawsze 
pragnął iść razem — Stefan Marty­
ka dostrzegł jasno wroga: spółkę 
Kruppa 1 Morgana, spółkę Eisenho­
wera 1 Guderiana — zmowę amery- 
kańsko-hitlerowską. I począł Stefan 
Martyka bić wroga celnym, miaż­
dżącym słowem. To jego głos na

. PGR, by dokonać wyboru obwodowe- 
' go komitetu Frontu Narodowego.

W dyskusji, jaka wywiązała się po 
omówieniu Programu Wyborczego, ze­
brani, dali wyrąz .swemu poparciu, dla 

'jego haseł i deklarowali swój jak nap 
aktywniejszy udział w ich realizacji.

„To, cośmy słyszeli o dalszym roz­
woju naszego Państwa — powiedział 
m. inn. sołtys gromady Kunowo, czło­
nek ZSL St. Grzymała — daje nam 
radość, że stajemy się coraz silniejsi 
i bogatsi. Ja sam tu przyjechałem ja­
ko biedny chłop i dzięki pomocy Pań­
stwa rozwinąłem swą gospodarkę tak 
że mam dwie krowy, parę świń, konia, 
ładne zabudowania. A Program Wy- 

W trosce o sprawy bytowe mas pracujących
Wzrasta sieć oddziałów zaopatrzenia robotniczego

Przy dużych zakładach przemysło­
wych i wielkich budowlach powstają 
dalsze oddziały zaopatrzenia robotni­
czego.

W woj. poznańskim w rb. działa ich 
już 5, zaś do końca bież, kwartału zo­
staną zorganizowane dwa dalsze od­
działy zaopatrzenia robotniczego.

W oddziale zaopatrzenia robotników 
Zakładów Przemysłu Metalowego im. 
Józefa Stalina w Poznaniu ilość wy­
dawanych obiadów przez 3 stołówki 
robotnicze zwiększyła się ostatnio o 
około 1.500. Także liczba bufetów 
wzrosła z 6 do 21. Bazę zaopatrzenio­
wą dla stołówki i bufetów stanowi tu- 
czarnia licząca 56 świń.

Oddział posiada 80-hektarowe go­
spodarstwo ogrodniczo - warzywne. 
Prowadzona będzie tam m. inn. hodo-

„Fali 49" — głos znany milionom ] 
bliski milionom — demaskował za 
kłamani* i obłudę propagandy inn 
perialiatycznej. To Jego głos obnażaj 
antypolakie ostrze polityki amery| 
kańskich podżegaczy wojennych 
którzy przez „Głos Ameryki" i wszył 
atkie jego fili* zohydzają wysilę) 
narodu polskiego, nawołują stale d< 
sabotażu, dywersji i mordów — d< 
osłabienia Polski. To jego głos przy 
gweżdżał również tych, którzy ti 
cuchnącą propagandę wrogów Poił 
•ki kolportują szeptem.

I dlatego właśnie — dlatego ti 
jego droga była drogą ogromną 
większości inteligencji polskiej 1 b 
AK-owców, którzy stanęli po tej sa 
mej stronie barykady, co lud pracują* 
cy Polaki; dlatego że walczył o pokój] 
że bił wroga nieodpartymi argu< 
men ta ml, źe oskarżał dobitnie, wo 
bec milionów Polaków, podpalacz) 
świata — zamordowali Stefana 
Martykę ngjmicł amerykańskich lu< 
dobójców.

Na co liczyła, co sobie obiecywała 
i co chciaia krwią Stefana Martyki 
osiągnąć ta banda nikczemnych 
zdrajców, którzy staną przed sądem? 
Liczyli, że hiąk strzałów, skierowa­
nych w skroń Martyki zastraszy 
pewne bodaj odłamy inteligencji 
polskiej; że wstrząs, wywołany tym) 
strzałami, zrobi wyrwę we Frrńncie 
Narodowym — i że osłabnie za^rs, 
o którą rozbija się w Polsce \pro- 
paganda amerykańskich wskrzesicie, 
li antypolskiego, neohitlerowskirgc 
Wehrmachtu.

Pomylili się — pod każdym wzglę* 
dem.

I to jest największe zza grobu 
zwycięstwo Stefana Martyki — j 
największa klęska Jego morderców. 
Zarówno tych, którzy staną przed 
sądem Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, jak 1 tych, którzy na tego 
właśnie rodzaju cele przeznaczyli 
najoficjalniej i najcyniczniej — w 
duchu „idealistycznej" „wolności ra- 
chodniej" — fundusz 100 milionów 
dolarów. B. W.
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borczy mówi nam, że Państwo dążyć 
będzie do Jeszcze lepszego rozwoju 
naszych Ziem Zachodnich, do popra­
wy naszego chłopskiego życia przez 
rozbudowę fabryk maszyn i narzędM 
rolniczych, fabryk nawozów sztucz­
nych, materiałów tekstylnych i in­
nych potrzebnych chłopu rzeczy.

Każdy z nas widzi, źe te plany nu 
kreślone są dla potrzeb ludzi pracy, 
ale też rozumiemy, żeby one były w 
całości wykonane, my sami musimy 
aię do tego przyłożyć. Jako sołtys 
będę uświadamiał chłopów swej 
gromady, by tak jak dotychczas w 
terminie realizowali swe obowiązki 
I iebyśmy nadal przodowali w całej 
gminie. Sam wykonując swe obo­
wiązki będę dawał przykład Innym 
chłopom.

I
I
c 
i 
c

£
*
I 
£
3
1
J 
( 
( 
(

I
I
< 
(

I
I
I

« 
(

C 
i 
t

wla 200 sztuk trzody chlewnej, 20 
krów oraz 500 sztuk drobiu.

Oddział zaopatrzenia robotniczego 
przy ZBM w Gdańsku rozporządza m, 
inn. ogiodem warzywniczym o po* 
wierzchni 14 ha. W chlewni hoduje się 
ponad 50 tuczników i dziesiątki króli’ 
ków.

Zorganizowano już 5 stołówek, któ­
re wydają codziennie około 2.500 obia­
dów. Ponadto robotników zaopatrują 
wyposażone we wszelkie artykuły 
spożywcze bufety w liczbie 10-ciu.

W woj. krakowskim działają już 24 
oddziały zaopatrzenia robotniczego 
przy dużych zakładach przemyśli* 
wych i na wielkich budowach m. in, 
w Nowej Hucie, Siłowni II w Jaworz­
nie. Kombinacie Chemicznym w Dwo* 
rach i Zakładach Górniczo-Hutniczych 
w rejonie Olkusza.
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WIEDEŃSKA WIOSNA
ALEKSANDER JACKIEWICZ

»' — Tak — odpowiada, — A później będę czekała aż coś dla mnie 
Bapiszesz — dodaj e ze śmiechem.

— Jeszcze niedawno była taka chwila, kiedy wierzyłem. Ale teraz 
•nów jestem pusty jak zepsuty orzech.

Niespodziewany powiew wiatru nadleciał od strony Dunaju, gęsto aa- 
•zumiały drzewa, obsypały ich liśćmi

— Pomyśl — rzekła — literatura i teatr są Jak trybuny, z których 
można tyle powiedzieć...

— Co powiedzieć, co powiedzieć, Christine?

ROZDZIAŁ XIV
1 Tłum robotników szczelnie wypełniał aalę teatru, gdzie odbywał cię 
wiec przedwyborczy.

Do wyborów pozostało zaledwie kilka dni, więc trzy oficjaln* partie 
Austrii walczyły o zwycięstwo z coraz większą zajadłością. Największe 
szanse mieli ludowcy, skupiali oni elementy zachowawcze: mieszczań­
stwo, klerykalną inteligencję, bogatych chłopów. Na drugim miejscu 
Stali socjaliści, starający się coraz bardziej upodobnić do angielskiej 
Partii Pracy i szukający z nią coraz ściślejszego kontaktu. Młodzież ro­
botnicza, która na progu tycia przeżyła jarzmo faszyzmu, garnęła się 
dó komunistów, przy nich skupiała 6ię też biedota wiejska oraz duża 
część inteligentów — wybitnych publicystów, działaczy kulturalnych, 
trochę naukowców — słowem — wszyscy ci, którzy przyszłość swego 
kraju widzieli w radykalnej zmianie ustroju. Komuniści nie mieli szans 
wygrania wyborów, duch burżuazjl i wojującego klerykalizmu był jesz­
cze zbyt silny w II Republice. Postanowiono więc wykorzystać pierwsze 
po wojnie wybory do parlamentu jako okazję do przeprowadzenia wiel­
kiej akcji propagandowej.

Na zebraniu, które teraz odbywało się w nieczynnym po woj ni* tea­
trze na przedmieściu Wiednia, miał przemawia! Rudolf. Volk*stlmme 
Już poprzedniego dnia podała jego nazwisko.

Idąc teraz w kierunku sceny przepychał się przez ciżbę. Na sali było 
duszno i gorąco, pachniało mokrymi od deszczu paltami, dzień był 
dżdżysty i wietrzny — listopadowy. Rudolf poznał kilka twarzy znajo­
mych z czasów wojny. Pozdrawiali go z daleka. Znów jak w pierwszym 
dniu wykładów opanowało go mocne uczucie stopienia się z masą ludz­
ką, włączania się w rytm walki. Osaczały go twarze, głosy, tupot nóg, 
skrzypienie krzeseł, owiewały go oddechy. Był potrzebny, niezbędny tym 
ludziom, czekali na niego, dla niego tu przyszli. Poczuł tremę: czy trafi 
do ich serc, czy dotrze do ich prostych, często prymitywnych dusz, czy 
znajdzie wspólny z nimi język? Czy więzienne osamotnienie, czy walka 
w pojedynkę, którą toczył przez dwa lata, nie wyłączyły go jakoś z ich 
grona? Czy potrafi nawiązać z nimi dawny kontakt? Czy zaufają mu? 
Znajomych na sali jest tak mało, inni przyszli przez ciekawość, aby zo­
baczyć człowieka, który organizował podczas wojny partyzantkę, praco­
wał w konspiracji, nie załamał się w więzieniu (Volk«s ti m m e 
wczoraj scharakteryzowała jego przeszłość). — Ale czy uzyska coś poza 
podziwem, poza zainteresowaniem jego osobą? — Inteligentom nie ufają, 
za często zawodzili Ich -1 zwodzili.

— No, na szczęście! — zacisnął kciuki w dłoniach.
Wszedł na scenę. Ogarnął wzrokiem salę...
Stary pisarz wiedział od Ewy, że Rudolf dziś będzie przemawiał. 

Z początku chciał go od tego odwieść. Ale jakie miał ku temu prawo, 
co mógł mu przeciwstawić?

Ostatnio coraz częściej myślał o nim, Interesował się jego sprawami, 
śledził postępy w pracy habilitacyjnej, kazał sobie opowiadać o szyka­
nach Jensena. Czytał „Volkstlmme", porównywał artykuły tam 

zamieszczane z artykułami prawicowego Das Kleine Volksblatt. 
Nie rozmawiał teraz z Rudolfem na temat jego przekonań. Czuł jednak, 
że panująca pomiędzy nimi atmosfera ciągłych zadrażnień zaciera się 
zwolna, że od tamtego wykładu więź łącząca go z synem staje się coraz 
mocniejsza Latem była to więź troski, niepokoju, teraz zaś miała Inny cha­
rakter. Rudolf odczytywał mu czasem urywki z dzieł, z których korzystał 
przy przygotowywaniu dysertacji. Tekstu pracy Jednak stary pisarz nie 
tniał. Był jej ciekaw, ale nie miał odwagi proponować Rudolfowi, aby go 
z nią zapoznał.

Postanowił pójść na dzisiejsze zebranie Chciał ujrzeć syna także 1 w tym 
środowisku, chciał przekonać aię, co tutaj będzie miał do powiedzenia 
Zachował wszelkie środki ostrożności aby nikt a przyjaciół ni* dowiedział 
się o jego kroku.

Wszedł na salę bocznymi drzwiami i usadowił się w kącie, w najgęstszym 
tłumie nieznajomych mu twarzy.

Na przybraną czerwienią scenę wszedł Rudolf. Pierwsze jego skul 
w ogóle nie dotarły do świadomości pisarza Widok syna przemawiającego 
przed zasłuchaną mesą ludzi przejął go Rudolf wydał mu się daleki i obcy. 
Dopiero gdy powiedział; „Nie jestem robotnikiem, ani nie pochodzę i klasy 
robotniczej" — Busch zaczął go słuchać, zdziwiony słowami, które, wyda­
wało mu się, zabrzmiały dziwni* w tym gronie.

Rudolf powtórzył: — Nie jestem robotnikiem, ani nie pochodzę t khsy 
robotniczej. Mój dziadek miał fabryki i winnic*, jestem więc wnukiem 
przemysłowca Niejeden z was pracował u mojego dziadka. — Po co o tym 
mówię? Oto w sądzie, jakiego klasa robotnicza dokonuje nad światem 
mieszczańskim, staję jako świadek oskarżenia Wychowywany w dobroby­
cie, wychowywany według zasad panujących w moim środowisku pozna­
łem dokładnie źródła zła, wśród tego zła żyłem Widziałem jak się zło rodd 
i jak się spełnia. — Rudolf przerwał na chwilę, aby zaczerpnąć tchu, twsri 
miał spoconą. — Znamy strajki, bezrobocie, głód, znamy hitleryzm, ooozy, 
krematoria i imperialistyczną wojnę hitleryzmu Wielu ludzi z mego śro­
dowiska nie łączy z sobą wymienionych przeze' mni* spraw Mówię, co 
innego strajki i bezrobocie, co Innego zaś Hitler i faszyzm Nie prawda. 
Hitlera stworzyła moja klasa Był Hitler mógł zamiast niego być Schmidt 
czy Schneider, to by niczego nie zmieniło Z domów mieszczańskich, z boga­
tych zagród chłopskich, z niemieckich i austriackich przedsiębiorstw, prze­
ciw którym strajkowaliście, które w latach kryzysu •kazały was na masowe 
bezrobocie, wyszły psy tresowane, aby żywcem zagryzać ludzi Ti prawda 
nie dotarła jeszcze do świadomości ludzi mojej klasy Przekonani, że hitle­
ryzm był wyjątkowym, przypadkowym nieporozumieniem dziejowym, uwa­
żają, że wraz z jego upadkiem niebezpieczeństwo minęło Ludzie ci prieiy- 
faszyżm. a dziś zachowują się tak, Jakby im nagi* i«br*kto wroga- •,al,b!, 
się wszystko szczęśliwie skończyło i można było tyć po dawnemu Przeciw­
stawiamy się tej postawie Wraz z nimi wołamy wprawdzie: dość wojen, 
o-bozów i śmierci, ale wołamy też: nie dość walki Walka trwa, wslks prze­
ciwko tym, którzy wprawdzie nie mordowali ludzi włssnjrmi rękami, sni nie 
posyłali ich na front, ale którzy stworzyli warunki sprzyjające temu co 
na śwlecie działo. Nie chcemy wojen, obozów i śmierci, i właśnie dlatego 
że nie chcemy, musimy dalej walczyć Musimy oddać władzę w nie*F-a 
mlone krwią ręce. Musimy stworzyć na świeci* Ud godny Człowieka 
Towarzysze!., °- Ł °*
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1 ZYCIE
Ma stadionach w Pradze i Łodzi

Praskie przemiany

Dwa remisy Polaków z drużynami Czechosłowacji
W niedaielę piłkarze polscy rotę grali dwa spotkania a drużynami i 

CwchMlowaojś. W Pradze w meczu drużyn „A" wynik brzmią! 2:2 (2:1). 1 
Również spotkanie zespołów „B‘ w Łodzi przyniosło wynik nie rozstrayg- I 
gięty 2:2, przy czym do przerwy prowadzili Polacy 1:0,

Wynlkl spotkań dowodzą dobitnie, 
te piłkarstwo czechosłowackie, które 
prieclei przez wiele lat górowało 
wyraźnie nad piłkaretwem poLsklm, 
przetrwa w dalszym ciągu poważny 
kryzys. Jak wynika z meldunków z 
Pręgi I Łodzi reprezentacje Polaki 
jakkolwiek zagrały lepiej niż na 
Olimpiadzie, nie dały powodów do 
specjalnego zadowolenia. Sprawdzia­
nem aktualnej formy naszych piłka­
rzy będą następne apotkan a między 
narodowe, które odbędą się w naj­
bliższym czacie.

Piąte po wojnie międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie Polaka — CSR, 
roiegrane w niedzielą w Pradze, za­
kończyło aię wynikiem remisowym 
1:1 (Żtl). Polacy zdobyli bramki ze 
sziałów Mordarskiego (z wolnego) 
j Wiśniewskiego. Strzelcami bramek 
dla gospodarzy byli Miller I Zdar­
łby (z karnego). 
Wągier Ssiąett

Składy drużyn: 
kswiak. Gędłek. 
(Gllmas), Mamon,

Zawody prowadził

Polska — Szym- 
Byrtyla, Baniss 

Bieniek, Mordar-

0 Puchar Polski
w koszykówce

W dalszym ciągu spotkań elimina­
cyjnych o puchar Polski w koszy­
kówce . mężczyzn wyłoniono w nie­
dzielę półfinalistów turnieju.

Wyniki spotkań były następujące:
Spójnia (Łódź) — Górnik (Zabrze) 

95 63 (45:31); Włókniarz (Żyrardów) 
-Włókniarz (Łódź) 31:76 (8:31); Spój­
nia (Kraków) — CWKS 49:60 (18:35); 
Stal (Radom) — Ogniwo (Kraków) 
15:41 (15:18); AZS (Warszawa) — Ko­
lejarz (Poznań) 48:38 (27:14); Kole­
jarz (Ostrów) — Stal (Poznań) 38:41 
(21:13); Gwardia (Kraków) — Spójnia 
(Gdańsk) 62:51 (33:23); Kolejarz I 
(Warsiawa) — Kolejarz II (Warsza­
wa) 51:46 (38:29).

W 4 grupach w Olsztynie, Racibo- 
rtu, Wałczu i Bydgoszczy walczyły 
żeńskie zespoły koszykówki o wejście 

finału turnieju o puchar Polski 
(finały 36 — 28 bm. w Toruniu).

W grupie bydgoskiej pierwsze mlej- 
Ki zajął warszawski Kolejarz, wy­
rywając wyaoko wszystkie spotka­
nia

W Olsztynie stawiły się tylko dwie 
drużyny: warszawski AZS i OWKS 
(Lublin). Zwyciężył AZS 61:33 (28:19).

Pierwsze miejsce w turnieju w Ra­
ciborzu zajęła krakowska Gwardia 
prted gdańską Spójnią, Spójnią (Ka­
towice) l Gwardią z Zielonej Góry,

■ki, Anioła, Alazer, Tram pisa, Wi­
śniewski.

CSR — Paylia, Dolejsl, Semesl, 
Koubek, Novak, Recek, Benedikovic, 
Hlavacek, Miller, Tomas, Zdarsky, 
Pavlovio.

Na stadionie Armii Czechosłowa­
ckiej w Pradze 50 tys. widzów okla­
skiwało ładną grę drużyny polskiej, 
a szczególnie naszego ataku, który 
przeprowadzał szereg udanych i groź 
nych akcji. Czechosłowacy mieli wy­
raźną przewagę jedynie przez pierw­
sze 15 minut gry w obu połowach 
meczu. Po tych okresach stroną ata­
kującą byli Polacy, zagrażając wie­
lokrotnie bramce gospodarzy.

W drużynie naszej najlepszą for­
macją był atak, w którym wyróżnili 
się Mordarski 1 Alszer. Doskonale 
spisał aię bramkarz Szymkowiak, 
który w okresach przewagi gospoda­
rzy popisał się obroną wielu groź­
nych strzałów. Dobrze zagrał rów­
nież Gędłek.

W drużynie czechosłowackiej za­
wiódł atak. Na wyróżnienie zasłu­
żyli obrońcy: prawy Semesl 1 środ­
kowy

Po 
nej i 
wych 
Ich szybkie ataki zagrażają wielo­
krotnie bramce polskiej, ale Szym­
kowiak i obrońcy są zawsze na po­
sterunku. W 16 min. Miller strzela 
ostro i Czechosłowacy prowadzą 1:0. 
Utrata bramki nie peszy naszej dru­
żyny. Przeciwnie, Polacy ruszają do 
kontrataku 1 uzyskują przewagę, 
która trwa już do przerwy. Efektem 
tego są dwie bramki. Pierwszą strze­
la z wolnego w 20 min. Mordarski, 
drugą zdobywa Wiśniewski z poda­
nia Mordarskiego na 2 min. przed 
przerwą. W 24 min. kontuzjowanego 
Banisza zmienia Glimas.

Po przerwie znowu pierwsze 15 
min. gry należy do Czechosłowaków, 
ale Szymkowiak broni pewnie. Po­
tem, podobnie jak przed przerwą, 
następuje okres przewagi naszych 
piłkarzy, ale obrona gospodarzy jest 
bardziej skonsolidowana, a strzały 
naszych napastników wielokrotnie 
mijają nieznacznie bramkę Payllsa,

W 30 min. następuje groźna sy­
tuacja pod bramką polską. Mamoń 
zatrzymuje piłkę ręką na polu kar­
nym i lewy łącznik Czechosłowaków 
Zdarsky zdobywa z rzutu karnego 
wyrównanie. Polacy zrywają się do 
ataku, jednak Czechosłowacy bronią 
się skutecznie, a pod koniec meczu 
uzyskują nawet przewagę, lecz wy­
nik nie ulega już zmianie.

Koubek.
krótkiej uroczystości powitał- 
odegraniu hymnów państwo- 
grę rozpoczynają gospodarze.

Międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie drugich reprezentacji Polski 
i CSR zakończyło się wynikiem 
remisowym 2:2 (1:0) Bramki dla 
drużyny polskiej zdobyli: Cechelik 
i Kobylański, dla CSR — Hejski i 
Kuchler. Sędziował Węgier Hóran- 
gSzd. Widzów 35 tys.

CSR: Moravek, Krasnohorsky,
Prohaska, Safranek, Urban, Blaze-' 
Jewsky, Kokstein, Kuchler, Więcek, 
Hejski, Bragagnola.

Polska: Stefanissyn, Korynt, Jan- 
duda, Cichoń, Suszczyk, Wapiennik, 
Cechelik, Cieślik, Baszkiewicz, Go­
golewski, Kobylański, Na 15 minut 
przed końcem gry Cichonia zastąpił 
Wołasz, który zagrał na prawej 
obronie. Korynt przeszedł na lewą.

Po odegraniu hymnów państwo­
wych kapitanowie drużyn wymie­
nili proporczyki 1 wiązanki kwia­
tów.

Gra jest początkowo dość chao­
tyczna i nieciekawa. Boisko jest 
ciężkie, teren rozmokły zwłaszcza 
na skrzydłach. Goście atakują prze­
ważnie prawą stroną, gdzie na 
skrzydłach gna ich najlepszy napa­
stnik Kokstein. Czechosłowacy ma­
ją przewagę, ale niebezpieczne strza­
ły Kaksteina odpiera pewnie Stefani- 
szyn. W 30 minucie Korynt w ostat 
niej chwili wybija piłkę spod nóg 
Więcka, ratując w ten sposób swą 
drużynę od utraty bramki. W mi­
nutę potem Cechelik nie trafia do 
bramki z 3 metrów. Polacy przepro­
wadzają kilka niebezpiecznych ata­
ków, jednak strzały są niecelne. W 
tym okresie gry dość słabo gra 
Suszczyk, który mimo, że jest pra­
cowity, niecelnie podaje, natomiast 
środkowy obrońca Janduda paraliżuje 
z powodzeniem wszelkie akcje ofen- 
6ynwne środkowej trójki gości.

W 40 min. Baszkiewicz centruje 
ze skrzydła 1 Cechelik głową zdoby­
wa prowadzenie dla Polski.

Po zmianie boisk sytuacja ulega 
radykalnej zmianie. Drużyna polska 
gra dużo lepiej, atak pnacuje skład­
nie, Cieślik stwarza kilka niebez­
piecznych sytuacji pod bramką go­
ści, jednak w decydujących momen­
tach jest za wolny, lub strzela nie­
celnie. W 56 min. gdy ostry strzał 
Gogolewskiego, Moravek broni z

'trudem na róg. Z każdą chwilą Po­
lacy grają coraz lepiej, pomoc stale 
zasila piłkami nasz atak. W 62 min. 
gry wśród entuzjazmu widowni, po 
ładnej akcji całego napadu, lewo- 
skrzydłowy Kobylański z kilku me­
trów strzela drugą bramkę. Polska 
prowadzi 2:0. Jeszcze 5 minut trwa 
napór naszej drużyny.

Czechosłowacy są stale w defen­
sywie, lecz wkrótce przechodzą do 
huraganowego ataku 1 zdobywają 
przewagę. W 76 min. Hajskl po cen­
trze Kokstelna strzela głową w sam 
róg bramki Stefaniszyna. Strzał był 
pie do obrony. W 3 minuty potem 
padło wyrównanie. W zamieszaniu
podbramkowym piłkę dostaje Kuch-1 
ler 1 stan meczu jest 2:2. Częchosło-I 
wacy grają teraz na utrzymanie 
wyniku, co lm się w zupełności 
uda je.

W drużynie polskiej najlepiej za­
grali: Stefanlszyn w bramce, Jan- 
duda, obaj boczni pomocnicy (8usz- 
czyk po przerwie) oraz Cieślik w 
ataku.

Najlepszym graczem na boisku był 
prawoskrzydłowy CSR — Kokstein 
i jemu to zawdzięcza drużyna gości 
uzyskanie wyniku remisowego. I

Przed oimiu laty Armia Czerwona 
walczące u jej boku Wojsko Polskie 

wyzwoliły Pragę. Wiele zmieniło się 
od tej pory. Praga przestała być 
„kopciuszkiem" Warszawy. Piękne, 
nowoczesne osiedla mieszkaniowe po-

i
wstają tutaj tak tamo, jak 1 w lewo­
brzeżnej części miasta.

Na zdjęciu: fragment nowego osie­
dla mieszkaniowego Praga I przy 
ul. Stalingradzktej.

Foto Wł. Piotrowski.

Masowy udział sportowców
w korespondencyjnych zawodach lekkoatletycznych -

W niedzielę 14 b.m. odbywały się w 
powiatowych i wojewódzkich mia­
stach całego kraju korespondencyjne 
zawody lekkoatletyczne, których ce­
lem było umasowienie sportu lekkoatle 
tycznego, podniesienie jego poziomu 
na terenach dotychczas zaniedbanych 
oraz współzawodnictwo w ilości star­
tujących i osiągniętych wynikach. Za­
wody te były również okazją do zdoby­
cia brakujących norm SPO. Osiągnię­
cie wielu dobrych wyników potwier­
dziło celowość tej imprezy 1 było do­
brą propagandą lekkoatletyki w tere­
nie.

W Warszawie zawody odbywały się 
na 6 stadionach przy łącznym udziale
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Królak zwycięża
w górskich mistrzostwach Polski

Rozegrane w niedzielę górskie ko­
larskie mistrzostwa Polski na trasie 
Kraków — Zakopane (106 km) zakoń- 
ezyłjr się swycięstwem Królaka 
(CWKS). Czas zwycięzcy — 3:01,12 — 
Jest najlepszym wynikiem uzyskanym 
dotychczas na tej trasie (przeciętna 37 
km na godz.). Niedzielne mistrzostwa 
były przedostatnim wyścigiem w pun­
ktacji o tytuł najlepszego kolarza-szo- 
aowca.
, Wyniku

1) Królak (CWKS) 3:01,13, 2)
Chwlendacz (Górnik) 3:01,24. 3) Kla-
bińiki (Gwardia) 3:01,52, 4) Hadaslk 
(CWKS) 3:01,54, 6) Wrzesiński (Kole­
jarz) J:02,ll, 6) Wandor (Włókniarz), 
1) Salyga (Gwardia), 8) Szczęśniak 
(Włókniarz), 9) Nowoczek (Unia), 10) 
Kuł (Górnik), 11) Wyglenda (Unia), 
12) Mendel (Górnik), 13) Liszklewlcz 
(Gwardia), 14) Jamroz (Gwardia), 15) 
łankowaki (Stal).

Jul na pierwszych wzniesieniach 
12-oaobowa grupa czołowa z Drąż-

kowsklm, Królakiem I Nowoczklem na- 
czele uzyskuje ok. 300 m przewagi Na 
dalszych wzniesieniach stawka kola­
rzy rozciąga się jeszcze bardziej, two­
rząc kilka grup. W pogoni za czołów­
ką, która zdobywa coraz większą prze 
wagę, rusza 9 kolarzy z Więckowskim, 
Liszkiewiczem i Jamrozem na czele.

Dzięki doskonałej jeżdzie zespól twej, 
pogoń szybko zbliża się do czół ,wki, 
ale nową przeszkodą są strome wznie­
sienia Lubnia, gdzie czołówka zwięk­
sza tempo. Na 58 km Chwlendacz, 
Wrzesiński, Hadasik 1 Wilczewski ini­
cjują ucieczkę 1 uzyskują ok. 400 jn 
przewagi. Następuje najwyższe wznie­
sienie — Obidowa. Przy zjeźdzle z O- 
bldowej tempo gwałtownie wzrat*. 1.

Na płaskim terenie doliny nowotar­
skiej druga grupa dochodzi czołówkę. 
Na 9 kilometrze przed metą rozpoczy­
nają finisz Chwlendacz i Królak. Fi­
nisz ten wygrywa Królak, zdobywając 
tytuł górskiego mistrza Polski.

związkowych
W cleniu roiegranego przed tygod­

niem międzypaństwowego meczu lek­
koatletycznego Polska — NRD, odby­
wały się na tym samym boisku i w 
tym samym czasie mistrzostwa związ­
kowych zrzeszeń sportowych. Cenne 
1 niespodziewane zwycięstwa młodzie­
ży: Lerczakówny, Makomasklego,
Chromika i Innych „weteranów" na­
szej lekkoatletyki w spotkaniu z NRD 
całkowicie odsunęły uwagę nie tylko 
widzów, ale i fachowców od odbywa­
jących się równolegle mistrzostw. Na­
wet w kilka dni po wspólnej Imprezie 
nie poświęca się mistrzostwom tyle 
uwagi, na ile one zasłużyły A zasłuży­
ły dlatego, że występ lekkoatletów, 
reprezentujących milionowe rzesze 
związkowców, wykazał wielkie za­
niedbanie lekkoatletyki w zrzesze­
niach sportowych. Cyfry wyraźnie 
mówią, że lekkoatletyka związkowa 
przeżywa głęboki kryzys, że jest du­
żo słabsza niż była przed paru laty.

CYFRY ZASTOJU
Nie Idzie tu o porównanie wyników 

mistrzów sprzed 4 czy 2 lat z rezulta­
tami ostatniej Imprezy, choć nawet 1 
te wypadną w bardzo wielu wypad­
kach na korzyść zwycięzców z 1948 
czy 1950 roku. Znacznie ważniejsze 
Jest porównanie wyników dalszych 
zawodników, bo one właśnie wykazu­
ją, że nie zrobiono nic w związkowych 
zrzeszeniach sportowych, by ruszyć z

ok. 800 zawodniczek i zawodników. 
Impreza ta najlepiej wypadła na sta­
dionie Ogniwa, gdzie startowało m.in. 
kilku członków kadry narodowej.

Na specjalne wyróżnienie zasługują 
wyniki osiągnięte przez: Ciachównę 
(Włókniarz) w rzucie oszczepem 43,90, 
Żochowskiego (CWKS) w rzucie dys­
kiem 44,70, Szmidta na 100 m —j 10,9 
1 Kowala w trójskoku — 14.48,

Z pozostałych lepszych wyników 
wymienić należy: 200 m — Bocianów- 
na (Budowlani) 25,7 i Ilwicka (AZS — 
AWF) 25,8; kula: Ciachówna (Włók­
niarz) 11,78; trójskok — Drozd (CWKS) 
13,73. W skokach wzwyż juniorka Illg

zrzeszeń sportowych

Wyniki II Ligi piłkarskiej
W niedzielę 14 bm. lozegrano 

Miedostatni rzut II ligi piłkarskiej. 
Kyn.ki są następujące:

GRUPA I: Kolejarz (Bydgoszcz) — 
Kc.ejarz (Toruń) 1:1 (0:1). OWKS
(Bydgoszcz)— Stal (Gdańsk) 0:1 (0:0). 
Kolejarz (Gdańsk) — Kolejarz (Lesz­
no) 0:1 (0:1). Gwardia (Słupsk) — 
Gwardia (Szczecin) 4:1 (2:1).

GRUPA II: Gwardia (Białystok) — 
Spójnia (Warszawa) — odłożony. 
Gwardia (Warszawa) — Stal (Stara­
chowice) 7:1 (3:0). Kolejarz (Olsztyn) 

Lotnik (Warszawa) 2:3 (0:1). Spój­
nia (Tomaszów) — Włókniarz (Ra­
tom) 5:1 (3:0).

Grupą iii: Budowlani (Opole) — 
Stal (T.^ptny) 0:3 (0:0). Górnik (Zebrze)
— Górnik (Radzionków) — odłożony. 
Górnik (Knurów) — Górnik (Bytom) |
— odłożony. Stal (Sosnowiec) — Gór­
nik (Wałbrzych) 2:2 (1:1). Stal (Zielo­
na Góra) — Stal (Wrocław) 3:1 (2:0).

GRUPA IV: Budowlani (Przemyśl) 
•“ Ogniwo (Częstochowa) 2.0 (1:0).
Gwardia (Kielce) — Włókniarz (Kra­
ków) J.t (0:1) Gwardia (Lublin) — 
Ofniwo (Tarnów) 0:0. Włókniarz 
(Chełmek) — OWKS (Lublin) 3:0 

Włókniarz (Kroęno) — Stal (No-1
*» Huta 1:1 (0:1). I

(CWKS) pobiła rekord Wojska Pol* 
skiego wynikiem 142 cm,

W woj. gdańskim startowało 1.500 
uczestników. Z osiągniętych wyników, 
na wyróżnienie zasługują: skok 
wzwyż kobiet —• Mlguła (Spójnia) 147. 
cm.

W Toruniu najlepszy wynik wśród 
kobiet uzyskała w biegu na 60 m No* 
gajska (Kolejarz) 8,4, a wśród męż* 
czyzn — Lewicki (Kolejarz) w biegu na 
1.500 m — 4,06.

W Katowicach zawody rozłożone zo* 
stały na dwa dni — 14 i 21 bm, W niw 
dzielę 14 bm. startowało 96 zawodnią 
ków, w tym 9 kobiet.

Zawody w Bydgoszczy zgromadziły; 
na starcie 174 zawodników, w tym 611 

‘kobiet.
W Szczecinie na starcie stanęło ok* 

140 zawodników, w tej liczbie ok. 30 
kobiet Padły tam trzy nowe rekor* 
dy okręgu, które ustanowili: Budzyń* 
ski (AZS) w biegu na 3.000 m —• 9:13,8( 
Andralojc (Kolejarz) w rzucie kulą ko* 
blet — 10,20 oraz w kategorii junlo* 
rów Szczerba (Włókniarz) w biegu na 
1.500 m —- 4:15,0. Bardzo dobry wynik 
mimo niezbyt dobrej bieżni uzyskał w 
biegu na 1.500 m Lewandowski (AZS) 
— 3:56,4. Pozostałe wyniki: 100 m męż* 
czyzn: Kluzek (AZS) 11,1, skok w dal 
—< Zujewicz (AZS) —• 6,68, dysk Pa* 
choł (AZS) 37,98. <

We Wrocławiu na skutek nlesprzy* 
jających warunków atmosferycznych 
osiągnięto na ogół słabe wyniki. W ra* 
mach zawodów Kowalewska (Stal —* 
Pafawag) ustanowili wynikiem 10,05 
w pchnięciu kulą nowy rekord okręgu 
juniorek. Z ciekawszych wyników wy* 
mienić należy: skok wzwyż kobiet —4 
Salamon (Budowlani) 140 cm, 60 m —• 
Duklelówna (OWKS) 8,2. Na uwagę 
zasługuje również wynik Tokarskiego 
(OWKS) w biegu na 1.500 m — 4:17,2, 

Również słabe wyniki osiągnięto w; 
Krakowie. Na uwagę zasługują jedy* 
nie następujące wyniki: skok wzwyż 
kobiet — Janiszewska (Kolejarz) 140*
I. 500 m •— Głowiński (AZS) 4,17, dysk 
Dobraczyński (Kolejarz) 36.50.

W Krywaldzie w trójmeczu lekkoat* 
letycznym Katowice — Opole — Wroc* 
ław zwyciężyły Katowice •— 315 pkt* 
przed Opolem — 152 pkt. 1 Wrocławiem 
34 pkt. Wobec złych warunków’ at­
mosferycznych uzyskano bardzo słabe 
wyniki. Z ciekawszych wyników notu* 
jemy: mężczyźni: dysk — Andrzej* 
czyk 42,48, 100 m 1 200 m •— Kiszka
II, 2 i 22.7. Pchnięcie kulą kobiet Bre*

12,29. I

miejsca nie tylko czołówkę lekkoatlety­
ki, ale 1 otworzyć dla niej podstawy 
wśród mas sportowców związkowych.

Weźmy dla przykładu choćby rzut 
dyskiem mężczyzn. 16-ty zawodnik w 
1948 roku osiągnął 31.98. Z takim wy­
nikiem na ostatnich mistrzostwach 
można było zająć miejsce 13. Szesna 
sty rezultat tegoroczny wynosił 25.81! 
W rzucie oszczepem kobiet 16-ty re­
zultat przed 4 laty — 21,76, w 1952 — 
piętnasta zawodniczka miała 18,34. 
Dysk kobiet: 16-ta w 1948 roku 23,30, 
w 1952 piętnasty rezultat — 17,48. W 
1948 roku było 11 tyczkarzy, którzy 
potrafili osiągnąć wysokość 320. W 
1952 do finału po przejściu wysokości 
kwalifikacyjnej 320 weszło prócz re­
prezentantów Polski — 8 zawodników, 
a między nimi rekordzista Polski 
Sznajder oraz Mucha — skoczkowie, 
legitymujący się większą ilością lat 
startów, niż wiek wielu ich rywali!

TRENER LEPSZY OD UCZNIÓW
Można przypomnieć, że niektórych 

zrzeszeń nie było stać na wystawienie 
2 reprezentantów w wielu konkuren­
cjach. Można się smucić z tego powo­
du, że najlepszy wynik w skoku w dal 
osiągnął nie startujący już, zasadni­
czo, jako zawodnik trener M. Hoff­
man — 676 (mistrz 1948 r. — 705, 
1950 — 732).u Słowem, znaleźć można 
dziesiątki dowodów na to, że lekko­
atletyka w związkowych zrzeszeniach 
sportowych przeżywa wyraźny upa­
dek.

Rekordowy krok wstecz związkowej 
lekkoatletyki dokonał się w ostatnim 
roku. Jeszcze dwa lata temu wszyst­
ko zapowiadało się dobrze. Wyniki mi­
strzostw związkowych w konkuren­
cjach seniorów i juniorów w 1950 ro­
ku były dość dobre (np. oszczep ko­
biet: 6-ta finalistka seniorek *— 27,84, 
6-ta juniorka 25,95; dysk: 6-ta senior­
ka 31,45; 6-ta juniorka 26,36). Rezulta­
ty związkowców na zeszłorocznej 
Spartakiadzie o klasę przewyższały 
wyniki tegorocznych mistrzostw. Za­
wodnicy w ciągu roku cofnęli się ka­
tastrofalnie w swym rozwoju (np.

Szot rzucał przed rokiem oszczepem 
f m., a w tym z trudem osiągnął 
• m.),

BRAK JEDNOLITEGO 
KIEROWNICTWA

Główną przyczyną upadku lekko­
atletyki w związkowych zrzeszeniach 
sportowych jest brak jednolitego kie­
rownictwa tą gałęzią sportu w CRZZ 
(na przedstawiciela CRZZ sekcja lek­
koatletyczna GKKF nie mogła się po­
czekać przez wiele długich miesięcy). 
Ten brak powoduje następne — w 
żadnym zrzeszeniu nie ma w tej 
chwili kierownictwa 1 trenera, od­
powiedzialnych za lekkoatletykę. Nikt 
też nie troszczy się w zrzeszeniach o 
planowy rozwój lekkoatletyki, nie 
myśli o szukaniu talentów wśród dzie­
siątków tysięcy zdobywców SPO, o 
zapewnieniu opieki 1 rozwoju odkry­
tym raczej przypadkowo talentom, 
które jeszcze nie osiągnęły reprezen­
tacyjnej formy.

Rezultaty bezplanowej pracy są aż 
nazbyt widoczne. Improwizacja, któ­
rej zwolennikami wydają się być pra­
cownicy wydziału KF w CRZZ, dopro­
wadziła związkową lekkoatletykę w 
roku olimpijskim do stanu, który (nlę 
imponowałby nikomu kilkadziesiąt lat 
temu!), kazałby patrzeć na przy­
szłość naszej lekkoatletyki (w ogóle) 
w jak najczarniejszych barwach. Ten 
chorobliwy stan trzeba jak najszyb­
ciej zmienić.

57
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S. 8. J gulanka

f
Wlad. sportowe 20.36 Białoruskie pleśni lu 
dowe 21.00 „GŁUPI JAKUB" — SZTUKA 
T. RITNERA 22.25 Muzyka kameralna.

Na taU 267 m.
Program dnia 7.80 14.00 Wiadomości 6.05 

6.30 7.58 17.00 21.00 23.30
5.20 Koncert poranny Ś.10 Kalendarz Ra­

diowy 6.18 Muzyka 6.80 Muzyka 7.20 Mu­
zyka B.oo Przerwa 14.08 informacje 14.10 
Aud. dla ki. IV 14.30 Aud. dla kl. VI 
15.00 Muzyka taneczna 15.10 „Odwrót" — 
tragm. pow. W. Zukirowsklego 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Mazurki komp. polskich 
w wyk. E. Rezlera — fortepian 16.20 
Dziennik warszawski 16.35 Muzyka tane­
czna 17.18 Muzyka operetkowa 17.45 Ra­
diowy poradnik Językowy w oprać, prof. 
dr Witolda Doroszewskiego 18.oo Muzyka 
ludowa 18.30 Muzyka taneczna 16.00 Muzy­
ka 19.30 Muzrka i aktualności 20 00 Kon­
cert w wyk. Wielkiej Ork. Symf.
p.d. E. Burego
Koncert Chóru Rózgi. Wrocławskiej 21.50 
„Mortlmer" — 
22.20 Gra Ork.
Stry 1 solistów.

Polskie Radio za-trzega sobie możliwość 
zmian w programie.
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.00 Koncert estradowy 14.10 Gruziń­
skie nieśni o ookoju 16.45 Rosyjskie pleśni 
1 tańce 18.00 Koncert młodych talentów 
?’.0i Kon—rt życzeń 23.30 Koncert.
Moskwa II

19.00 Chór Pieśni Rosyjskiej 20.30 Tran­
smisja koncertu 21.30 Muzyka kameralna 
22.05 Koncert estradowy 22.30 Koncert wy­
bitnych artystów.

na dzień 16 września 1602 r. (wtorek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 1.06 18.28 Wiadomości 8.05 

6.00 7.00 7.06 12.04 16.00 20.00 23.00
5.20 Koncert porań. 6.15 Muzyka 6.30 Ple 

śnl różnych narodów 7.20 Muzyka 7.5C Ka­
lendarz Radiowy a,00 Aud. dla kia« atar- 
szych sokół podstawowych 8.20 Utwory 
Fr. Liszta 8.55 Aud. dla kl. X 0.30 Aud. 
dla przedszkoli 11.15 Muzyka i aktualno­
ści 11.43 Głoe mają kobiety 12.16 Na swoj­
ską nutę 12.45 Aud. dla wal 13.00 Popu­
larna muzyka symfoniczna 13.15 Muzyka 
rozrywkowa 13.55 Przerwa 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.20 Koncert 17.00 Muzyka klawe­
synowa 17.15 Skrzynka ogólna P.R. w 
oprać. T. Krzemienia 17.30 „Powszedni 
chleb" — pog. z cyklu: „Notat.nik czytel­
nika" lnt. M. Jeżewskiej 17.40 Utwory na 
altówkę 18.00 Mikrofonem po kręju 18.20 
Koncert 19.05 Różycki — Suita z baletu 
„Pan Twardowski" 19.20 Uczmy aię Języ­
ka roayjaklego 16.33 Melodie Straussa 20.26

P.R.
21.26 Wiad. sportowe 2130

Najlepsze zespoły piłki ręcznej 
walczą o tytuły mistrzów Polski

NOWE WYDAWNICTWA O. K. K F
8t. SOkoIłkl 

WSPÓŁCZESNY DEBIUT SZACHOWY 
(Podstawowe zasady)

Str. 312 Zł 16.40
♦

J. Borkowski I J. Korycki 
WIOŚLARSTWO REGATOWE 

Str. 162 Zl 18 —
♦

Nakładem Wydawnictwa MON 
K 49*4-1

ę

słuchowisko St. Stampila 
Tan. 23.00 Koncert orkie-

Radziecki szachista Heller —-
arcymisirzem

Obradujący w Sztokholmie Kon­
gres Międzynarodowej Federacji 
Szachowej przyznał tytuł międzyna­
rodowego arcymlstrza szachiście ra­
dzieckiemu Hellerowi, a tytuł mię­
dzynarodowego mistrza Petrosiano- 
wi.

Obecnie wśród szachistów radzie­
ckich jest 12 międzynarodowych ar- 
cymistrzów i 23 międzynarodowych 
mistrzów.

Kongres poza tym postanowił, że 
turniej szachowy kobiet o mistrzo­
stwo świata rozpocznit się w Mo­
skwie 20 października br

W niedziele 14 bm. rozegrano 
pierwsze finałowe mecze o mistrzo­
stwo Polski w piłce ręcznej męż­
czyzn.

W Łodzi w przedmeczu zawodów 
piłkarskich Polska — CSR spotkały 
się drużyny łódzkiego Włókniarza i 
Stall z Kuźni Raciborskiej. Zwycięży­
ła Stal 10:9 (4:4). Do porażki Włók­
niarza przyczynił się bardzo słaby 
bramkarz.

W Chorzowie Budowlani wygrali z 
katowicką Spójnią 14:8 (8:3). W zwy­
cięskiej drużynie wyróżnili się bracia 
Thiel.

W Warszawie AZS (Katowice) po­
konał AZS-AWF 12:8 (6:5). W zwy­
cięskiej drużynie wyróżnił się Malik, 
zdobywca 4 bramek, w AZS-AWF 
— Suski, który strzelił 5 bramek.

*
W Olsztynie, Opolu, Łodzi 1 War­

szawie zakończyły się 3-dniowe roz­
grywki półfinałowe w piłce ręcznej 
drużyn żeńskich. Zwycięzcy spotkają 
się w turnieju finałowym, który od­
będzie się w dniach 26 — 28 bm. w 
Chorzowie,

W Warszawie pierwsze miejsce za* 
jęła chorzowska Unia, która w decy* 
dującym meczu pokonała AZS-AWF 
3:1 (2:0). Trzecie miejsce zajęło łódz­
kie Ogniwo. Czwarty półfinalista —< 
WSWF •— Wrocław, nie stawił się.

W grupie olsztyńskiej pierwsze 
miejsce zajęli Budowlani Chorzów 
przed Budowlanymi z Gogolina. Mecz 
tych zespołów przyniósł wysokie zwy 
cięstwo drużynie chorzowskiej —* 
10:0. Trzecie miejsce zajął Włókniarz 
z Olsztyna.

W ł<odzi drużyna Unii łódzkiej by­
ła bezsprzecznie najlepszym zespołem 
w swojej grupie, zwyciężając wysoko 
pozostałe' drużyny. Drugie miejsce za­
jęła Unia Kędzierzyn, 3) Gwardia 
(Gdańsk), 4) AZS (Poznań).

W Opolu najlepszym zespołem było 
Ogniwo (Kraków), które wygrało oba 
spotkania. Z Górnikiem (Świętochło­
wice) 3:2 (2:1) i z Budowlanymi (No­
wa Wieś Królewską) 41 (3:1).

Tak więc w finałach spotkają się: 
Unia (Chorzów), Budowlani (Cho­
rzów), Unia (Łódź) i Ogniwo (Kra­
ków),



Szkolą się na morzu
Żeglarze Kielecczyzny

30 sierpnia br. wypłynął z Gdyni 
jacht Ligi Morskiej „Jedność", mają­
cy na swoim pokładzie młodzież z 
całej Polski.

Celem rejsu jest podniestenię spra­
wności fizycznej żeglarzy, pogłębie­
nie wiedzy żeglarskiej oraz uzyska­
nie potrzebnego stażu na stopnie że­
glarskie w milach morskich.

W czasie trwania rejsu w dniach 
2, 3, 4.IX.52 r. załoga przeszła silny 
6ztoirm. Po przeprowadzeniu potrzeb­
nych napraw i uzupełnieniu pro­
wiantu, statek wypłynie na morze 
celem kontynuowania rej6u szkole­
niowego.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
załogę stanowią również cztery że- 
glarki, które swoją postawą udowo­
dniły, że kobiety na równi z męż­
czyznami mogą pracować na morzu.

Kapitanem „Jedności" jest ob. Ja- 
cewicz, któremu przypadł w udziale 
zaszczytny obowiązek prowadzenia 
szkolenia młodych kadr żeglarskich.

Załogę stanowili również aktywni 
żeglarze z naszego województwa, 
którzy pełnili funkcje oficerskie, 
oraz członków załogi, m. in. z Ra­
domia Piotr Wykrota, Maciej Dawi- 
dowicz, Zbigniew Jaszczyk i z San­
domierza Marian Trybun.

Lepiej, niż w rolcu ubiegłymna

Przebieg akcji wrześniowej
w icojeiuództuie kieleckim

Meldunki o przebiegu „Miesiąca Budowy Warszawy" w pierwszej deka­
dzie września, jakkolwiek jeszcze nie kompletne, upoważniają do stwierdze­
nia, że Miesiąc przebiega żywo 1 że blerze w nim udział cale społeczeń­
stwo, a w szczególności organizacje masowe, których pomoc i współpraca 
jest w roku bieżącym bardziej wydatna, niż w latach ubiegłych.
W zbiórkach ulicznych 31 sierpnia 

(pierwsza niedziela kwesty wrześnio­
wej) największą kwotę zebrały Kielce 
(4.200 zł), na drugim miejscu znalazł 
się Radom z sumą ok. 4.100 zł, na 
trzecim Ostrowiec (2.597,81), na czwar­
tym Sandomierz, w którym podczas 
imprezy zorganizowanej wspólnie 
przez ORZZ i Woj. Kom. Budowy 
Warszawy — Kielce zebrano ponad 
2.000 zł.

Ponadto wyróżniły się miasta: Opa­
tów (499,19), Jędrzejów (909), Busko- 
Zdrój (483), Opoczno (487). Z mniej­
szych ośrodków miejskich: Działoszyce 
pow. pińczowskiego (344 zl), Szczeko­
ciny pow. wloszczowski (259). Przysu­
cha pow. opoczyński (278), Przedbórz

Robotnicy i inżynierowie współpracują
w brygadach racjonalizatorskich

Przy Zarządzie Budowlanym nr. 2 
ZBM - Radom rozwija się Ośrodek 
Klubu Racjonalizacji i Techniki Zjed­
noczenia. Ośrodek ten przejawia coraz 
bardziej ożywioną działalność. Należy 
go zaliczyć do przodujących w Zjed­
noczeniu Radomskim. Tacy racjonali­
zatorzy jak Pięta, Leboszek czy K. 
Michnowski są znani wszystkim robot­
nikom budowlanym Skarżyska. I nie 
tylko Skarżyska. Np. Kazimierz Mich­
nowski jest jednym z tych racjonaliza­
torów, którzy dokonują usprawnień 
nie tylko w budownictwie.

PrzeĄ kilku dniami, na posiedzeniu 
Komisji wynalazczości w Dyrekcji O- 
kęęgowej Lasów Państwowych w Ra­
domiu był rozpatrywany jego wnio­
sek racjonalizatorski, dotyczący zasto­
sowania przyrządu hydraulicznego do 
wyciągania drzew.

Komisja po dyskusji w obecności 
racjonalizatora doszła do wniosku, że 
pomysł jest użyteczny i znajdzie sze­
rokie zastosowanie przy wyciąganiu z 
ziemi drzew. Da poważną oszczędność 
siły roboczej, przysporzy wiele drzewa 
opalowego (karpiny) i powinien być 
wprowadzony w gospodarce leśnej. 
Dużo pożytku przyniesie on dla 
Państw. Centrali Leśnych Użytków 
Niedrzewnych eksploatującej karpinę 
dla celów przemysłowych.

W najbliższym czasie zostanie wy­
kończony model, a po dokonaniu prób 
znajdzie on szerokie zastosowanie.

Oprócz wynalazczości indywidualnej 
rozwija się w ZB 2 racjonalizatorstwo 
zespołowe w tzw. brygadach robotni- 
czo-inżynierskich. W brygadach tych 
znajduje pełen wyraz współpraca in­
teligencji technicznej z robotnikami. 
.Wyniki prac brygad są bardzo cenne.

Ostatnio brygada robotniczo-inży- 
nierska nr 1 w wykonaniu zawartej 
umowy przedstawiła projekt zastoso­
wania agregatora do nakładania lepi­
ku na izolacjach pionowych i pozio­
mych zamiast używanego dotychczas 
sposobu ręcznego przy pomocy szczot­
ki.

Oto co piszą racjonalizatorzy z bry­
gady robotniczo-inżynierskiej o swym 
.wniosku:

— Brygada, po dokonaniu anali­
zy, podaje wniosek zastosowania do 
powyższych robót (nakładania lepi­
ku — przyp. redakcji) małego agre­
gatora, używanego dotychczas do 
smołowcowania dróg asfaltowych. 
Agregat ten z wężem elastycznym 
umożliwia swobodne rozprowadza­
nie lepiku w promieniu 8 metrów.

Przy tym, przez natryskiwanie lepi­
ku, uzyskujemy większą gwarancję 
szczelności i przyczepności do ele­
mentów izolowanych.

Powyższy agregat — czytamy da­
lej — daje nam całkowite bezpie­
czeństwo przeciwpożarowe. Przy wy­
konywaniu izolacji na dachach bu­
dynków, aby uniknąć uszkodzeń pa­
py przez kółka metalowe należy je 
wymienić na pneumatyczne przy za­
stosowaniu hamulca ręcznego. Za­
stosowanie tego agregatora zmniej­
szy ilość pracowników potrzebnych 
do wykonywania robót o 30 procent, 
a czas wykonania tych ilozacji skró­
ci się o 50 proc.
Oto jeden z wyników współpracy in­

żynierów z robotnikami w ZB-2 w 
Skarżysku. (czes.)

pow. konecki (327), Zawichost pow. 
sandomierski (184), Staszów pow. san­
domierski (273), Chlewiska pow. ko­
necki (187) i Chęciny pow. kielecki 
(359 zł.).

Nadesłały meldunki: Wojciechowice, 
Lasocin, Grzegorzowice pow. opatow­
skiego, Radoszyce, Duraczów, Borko­
wice, Czermno pow. konecki, Poła­
niec, Tursko pow. sandomierski, Mo­
rawica, Dąbrowa pow. kieleckiego i 
wiele innych wsi. Kwoty tam zebrane 
wahają się od 40 do 200 zł.

Cyfry powyższe — biorąc pod uwa­
gę ilość mieszkańców w danych miej­
scowościach wyrażają jasno stan or­
ganizacji zbiórek, oraz ofiarność spo­
łeczeństwa. I tak: cyfra ok. 4.000 zł Ra­
domia i Kielc wypada ujemnie w po­
równaniu z cyfrą ok. 2.600 z Ostrow­
ca, lub 327 zł zebranymi w Przedborzu 
albo 344 zł w Działoszycach. Wskazuje 
to wyraźnie, które miejscowości win­
ny poddać krytycznej analizie swoją 
organizację zbiórek ulicznych. Dotyczy 
to również organizacji, które w danym 
ośrodku odpowiedzialne były w dniu 
31 sierpnia za przebieg zbiórki.

Pod względem imprez, jakie odbyły 
się w pierwszej dekadzie, na wyróż­
nienie zasługuje Miejski Kom. Bud. 
Warszawy — Radom i Ostrowiec; sła­
biej wypadła działalność MKBW — 
Kielce, który dotychczas nie może po­
chwalić się znaczniejszą imprezą zor­
ganizowaną samodzielnie.

Odbywają się zabawy taneczne, me­
cze sportowe, biegi uliczne itd. Naj­
więcej zabaw było dotychczas w Ra­
domiu. Szkoda, że rozliczenia przebie­
gają powoli, tak, że nie jesteśmy w 
stanie podać nawet w przybliżeniu 
wyników finansowych.

Spośród organizacji masowych na 
czoło wysuwają się ORZZ — o której

CjTgf <eff»fCU friSZLCĘ

Uprzedzać o wyłączaniu prądu

lauczycie/e
uczczą Wybory i Zjazd WKP(b)

i młodriei

Chcesz umieć tańczyć?
Jeszcze trwają zapisy

Sekcja choreograficzna Instytutu Mu 
zycznego w Radomiu rozpoczęła już 
normalne lekcje w zespołach dzieci i 
starszych.

Zapisy jednak przyjmuje się w dal­
szym ciągu w lokalu szkoły przy ul. 
Ńówotki 1 na pierwszym piętrze od 
frontu, (a)

O i GDZIE ?«

Do redakcji wpływa codziennie 
wiele listów poruszających 6prawę 
wyłączania prądu przez ZEOW. O 
bolączce tej pisze m. in. nasz czy­
telnik ob. K.B. co następuje:

— „Nie umiem sobie wytłumaczyć 
postępowania ZEOW, które od dwóch 
tygodhi wyłącza " codziennie światłó 

godzinach od 18,40 do 21. Przecież 
w tych właśnie godzinach młodzież 
odrabia lekcje, a dorośli po powro­
cie z pracy chętnie skorzystaliby z 
radia, przeczytaliby książkę, nie mó­
wiąc już o kobietach, na które cze­
ka wiele zajęć gospodarskich jak 
szycie, cerowanie, pranie, czy też 
przygotowanie obiadu na dzień na­
stępny. Postępowanie ZEOW krzyw­
dzi bardzo ludzi pracy i świadczy o 
tym, że w dyrekcji Zjednoczenia 
nikt się z tymi ludźmi nie liczy. 
Wyłączenie prądu odbywa się bo­
wiem bez uprzedzenia, czy jakiego­
kolwiek ogłoszenia, tak że nigdy nie 
wiemy kiedy będzie światło, a kiedy 
nagle zgaśnie, 
my o zimie".

Wyłączenie 
jest sprawą 
Przyznajemy 
ograniczeń prądu, 
muszą wszyscy odbiorcy, 
oznaczonych godzinach wyłączać win­
ni grzejniki elektryczne. Uznajemy 
też, że pierwszeństwo w odbiorze 
prądu muszą mieć zakłady przemy­
słowe. Wyłączenie światła prywat­
nym odbiorcom nie powinno się jed­
nak odbywać bez uprzedzenia. ZEOW 
musi pomyśleć o ustaleniu planu 
ograniczeń dostawy prądu, oraz o 
podaniu go do publicznej wiadomo­
ści. Uprzedzeni odbiorcy będą mogli 
wówczas dostosować swój plan zajęć 
do godzin i dni, w których światło 
nie będzie wyłączane. I tak np. gdy­
by dopływ prądu mógł być wyłącza­
ny dzielnicami, młodzież mogłaby 
odrabiać lekcje bądź u swych kole­
gów zamieszkałych w innych czę­
ściach miasta, bądź też w szkolnych 
świetlicach. Ułatwiłoby to też znacz-

nie pracę gospodyniom domu i poz­
woliłoby abonentom radia korzystać 
z niego w godzinach popołudnio­
wych, choć kilka razy w tygodniu.

Czekamy na wyjaśnienie dyrekcji 
ZEOW. (red.)

Z przerażeniem myśli-

światła przez ZEOW 
niezmiernie istotną, 
konieczność pewnych 

Pamiętać o tym 
którzy w

fłcrcfom
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Eugenia 

Grandet" — Balzaka
KINA

Bałtyk — „Miasto nreujarzmione" — 
prod. polskiej

Hel — „Błyskawica" — prod. radzieckiej
APTEKI

Spot. apteka nr 15 (pi. 3 Maja 5)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 0-8
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13
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działalności piszetny na innym miej­
scu, oraz Liga Kobiet. Ta ostatnia roz­
winęła na szeroką skalę współzawod­
nictwo między placówkami. Według 
meldunków nadesłanych z powiatów 
radomskiego, kieleckiego i koneckiego 
urządziła w pierwszej dekadzie 79 po­
gadanek o Warszawie, 6 Imprez do­
chodowych z łącznym wynikiem ponad 
4.600 zł„ 6 gazetek ściennych, 20 od­
praw z przodownicami społecznymi i 
zorganizowała 22 kola przy swoich ko­
łach terenowych.

Brak szczegółowych meldunków nie 
pozwala jednak na ocenę pracy zrze­
szeń i klubów sportowych, Filmu Pol­
skiego i szeregu innych organizacji i 
instytucji. Wiemy zaś, że Film Polski 
organizuje po wsiach pogadanki i 
zbiórki do puszek przed i po wyświet­
laniu filmów.

Przy pozytywnej ocenie działalności 
zarówno aktywistów SFBS jak i orga 
nizacji należałoby zwrócić uwagę na 
pewne niedociągnięcia, a mianowicie 
na brak, względnie powolność w 
sprawozdawczości. (H. M.)

Wykonali 3 rok
Planu Sześcioletniego

Budowlana Spółdzielnia Pracy Re­
montowo - Konserwacyjna nr 4 w Ra­
domiu wykonała w dniu 31 sierpnia 
swój plan na rok 1952 w 105,4 proc.

W odpowiedzi na wezwanie przo­
dujących załóg 9 wielkich budowli so­
cjalizmu, by czynem produkcyjnym 
poprzeć Program Wyborczy Frontu 
Narodowego 1 przyśpieszyć jego rea­
lizację oraz by uczcić XIX Zjazd 
WKP(b), nauczyciele, pracownicy i 
młodzież radomskich szkól podjęli 
liczne zobowiązania, które najlepiej 
świadczą o ich postawie wobec zbliża­
jących się wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Tak więc młodzież Technikum Bu­
dowlanego Min. Budownictwa — 
myślowego wraz z personelem 
czycielskim i administracyjnym 
wiązała się przyjść z pomocą w 
nizowaniu życia kulturalno-oświato­
wego na budowie cementowni Wierz­
bica i na budowach ZBM Radom. Po­
moc ta wyrażać się będzie w stałej 
współpracy ze świetlicami, w wystę­
pach szkolnych zespołów artystycz­
nych dla załóg budów, w szkoleniu za­
kładowych 
sportowych 
kształcania 
botników.

Również
Szkoły Metalowo - Elektrycznej CUSZ 
zebrali się na masówce, by spośród 
siebie wybrać Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego. Podczas masówki 
wszyscy jednogłośnie orzekli: „Nasz 
udział we Froncie Narodowym wyrazi 
się w jeszcze bardziej wzmożonej pra­
cy nad podniesieniem wyników w na­
uce i przy warsztacie." Młodzież, nau­
czyciele i personel administracyjny 
podjęli zobowiązania, których wartość 
wyniesie 4.500 zł.

W Państwowym Liceum Pedago­
gicznym oraz szkole ćwiczeń TPD

Prze- 
nau- 

zobo- 
orga-

zespołów artystycznych i 
oraz w organizowaniu do- 
zawodowego młodych ro-

uczniowie Zasadniczej

młodzież zadeklarowała zorganizowa­
nie codziennych pięciominutowych po­
gadanek o ordynacji wyborczej, osiąg, 
nięcie do 100 proc, zwyżki w prenu­
meracie „Sztandaru Młodych" i „Swia- 
ta Młodych", oddanie do dyspozycji 
Liceum 947 roboczo-godzin w ramach 
prac społecznych (młodzież liceum) j 
355 rob.-godz. od młodzieży szkoły ćwi- 
czeń, która deklaruje również zbiórkę 
300 kg makulatury i 300 kg złomu; 
pieniądze uzyskane w ten sposób prze­
kazane zostną na SFBS.

Wśród dalszych zobowiązań młodzie 
ży Lic. Pedagogicznego czytamy.

Zobowiązujemy się przygotować 
dwie pogadanki dla załogi robotniczej 
RZO o wyborach do Sejmu i zorgani­
zować w tym samym celu wyjazd do 
pobliskiego PGR-u, 22 bm. zorganizo 
wać w internacie liceum wieczorek 
artystyczny w związku z kampanią 
wyborczą.

Szkoła ćwiczeń podjęła się nawiązać 
kontakt z jedną ze szkół podstawowych 
na wsi, odwiedzać się wzajemnie i u- 
rządzić akademię w rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej oraz zor­
ganizować wymianę pomocy szkolnych 
wykonanych przez dzieci, jak również 
nawiązać kontakt z przodownikami 
pracy RZO.

Uczniowie 
gogicznego I 
ją młodzież
kształcenia nauczycieli w woj. kie­
leckim do podejmowania podobnych 
zobowiązań, do nawiązania kontaktu 
listowego z młodzieżą FD.I celem 
informowania jej o naszych osiągnię­
ciach, oraz do wzięcia udziału w 
kampanii wyborczej, (is)

1 uczennice Lic. Ped»- 
szkoly ćwiczeń wzywt- 
wszystkich zakładów

W szkole metalowe! w Drzew'cv

Młodzież chłopska zdobywa zawód
Zasadnicza dwuletnia koedukacyjna szkoła metalowa Centralnego 

Urzędu Szkolenia Zawodowego w Drzewicy pow. Opoczno rozwija się 
z roku na rok. Gdy w roku ubiegłym w pierwszej klasie było 54 ucz­
niów i uczennic, to obecnie ucaęsz-cza do pierwszej klasy 72 chłopców 
i dziewcząt, a w drugiej klasie kształci się 48 przyszłych ślusarzy. Są to 
córki i synowie rodzin małorolnych chłopów z okolicznych wsi.
Zainteresowanie szkołą jest duże, 

a napływ młodzieży byłby znaczpie 
większy, gdyby nie tb, że szkoła nie 
może przyjąć wszystkiej, zgłaszają­
cej się młodzieży, a zwłaszcza z dal­
szych okolic.

— Dwie są tego przyczyny — wy­
jaśnia kierownik szkoły Fomakie- 
wicz. — Pierwsza — to brak inter­
natu, wskutek czego u n.as kształci 
się tylko młodzież ze wsi bliżej po­

Śladem naszych artykułów
SŁUSZNA KRYTYKA DOPOMOGŁA

W n-rze 181 „Życia Radomskeigo" 
zamieściliśmy krytyczną notatkę pt. 
„Gdy zarządy śpią, choć skup zboża 
za pasem", w której zwracaliśmy 
uwagę na nieprzygotowanie maga­
zynów przez gminne spółdzielnie 
ZSCh. W odpowiedzi otrzymaliśmy pi 
smo z CRS „Samopomoc Chłopska", 
z którego wynika, iż nasz artykuł 
dopomógł w usunięciu istniejących 
błędów.

— „Zycie Radomskie" słusznie 
skrytykowało niedołęstwo zarządów

Szlolifem
Gór Św ętokrzyskich

Sekcja kolarska Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej orga­
nizuje w dniu 12 października 1952 
r. doroczny Ogólnopolski Kolarski 
Wyścig „Szlakiem Gór świętokrzys­
kich".

W roku bieżącym wyścig ten od­
będzie się pod hasłem uczczenia 
Dnia Wojska Polskiego oraz brater­
stwa broni zawartego między Armią 
Radziecką, a Armią Polską.

W Wyścigu Świętokrzyskim we­
zmą udział najlepsi kolarze szosowi 
z całej Polski z Wójcikiem i Kapia- 
kiem, oraz wybitni kolarze naszego 
województwa z Pietrzykiem, Śliwiń­
skim, Melą i innymi.

Cennymi nagrodami dla zwycięz­
ców będą upominki wykonane przez 
zakłady pracy lub przodowników 
pracy w formie przedmiotów użytko 
wych, statuetek, wyrobów z mar­
muru itp.

G.S.-ów — czytamy w wyjaśnieniu 
— za nieprzygotowanie i brak opie­
ki nad magazynami punktów skupu 
zboża. Wytknięcie usterek zdopingo­
wało zarządy spółdzielni do przyspie­
szenia tempa robót remontowych i 
ostatecznego przeglądu magazynów. 
Kontrola ta dała wyniki zadowala­
jące. Spostrzeżone obecnie drobne 
usterki w pracy aparatu skupu, są z 
miejsca usuwane.

CIEPLICE CZY KIELCE
W związku z notatką zamieszczoną 

w 199 numerze „Życia" w sprawie 
niezrealizowania rozmowy telefonicz­
nej z Cieplicami przez RUTT Kiel­
ce, Dyrekcja Okręgowa Poczty i Te­
lekomunikacji w> Kielcach potwier­
dza słuszność notatki i wyjaśnia, że 
winę ponosi Urząd Pocztowy w Cie­
plicach.

Sprawę powyższą skierowano do 
Dyrekcji Okręgowej Poczty i Teleko­
munikacji we Wrocławiu, która prze­
prowadzi dalsze dochodzenie. Czeka­
my na jego wynik.

łożonych, choć są 1 tacy, którzy do­
jeżdżają do szkoły 15 i 20 km. Dru­
ga przyczyna — to brak własnego 
budynku szkolnego.

Codzienne zajęcia w szkole trwa­
ją od godz. 7 do 16 min. 35 i są po­
dzielone na zajęcia praktyczne po­
łączone z wykładami z zakresu 
kształcenia zawodowego, oraz na na­
ukę z zakresu 8 i 9 klasy szkoły 
podstawowej. Brak własnego budyn­
ku szkolnego sprawią, że pierwsza 
część zajęć odbywa się w hali war­
sztatowej przy Drzewickich Zakła­
dach Narzędzi Tnących, a nauka o- 
gólna w podstawowej szkole.

Echa niedzieli sportoiuej
I liga znowu tylko na afiszach

Na małym boisku w starym ogro­
dzie, mimo niepewnej pogody, ze­
brało się około 3.000 osób, aby oglą­
dać czołową drużynę Polski — I-li- 
gowe Ogniwo z^Krakowa, w meczu 
z Ogniwem radomskim. Jednak 
sympatyków piłki nożnej znowu 
spotkało gorzkie rozczarowanie. 
Skończyło się, jak zwykle, na szum­
nie reklamujących afiszach, ale o 
tym nia końcu.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: Radom — Wiatrak, 
Borkowski, Glista, Gos, Bakinowski, 
Grabski, Jarosiński I, Kocot, Górski, 
Jarosiński II, Kokosa, Ozimek i Żu­
rowski.

Kraków — Koralewicz, Więcławek, 
Skrzek, Luty, Roja, Czomek, Choch, 
Łuczyński, Strojny, Dycjan 
der.

Przebieg gry.
W pierwszych minutach 

raczej wyrównana. Obie 
przeprowadzają nerwowe ataki, któ­
re kończą się autami. Dopiero w 9 
minucie goście zdobywają prowadzę 
nie w zamieszaniu podbramkowym. 
Strzelcem iest Stroiny. Gra w dal-

i Szniaj-

gra jest 
drużyny

szym ciągu jest nerwowa, akcje obu 
ataków są nieprzemyślane. W 17 
min. notujemy ładny strzał Ozimka. 
Jednak doskonały bramkarz gości, 
Koralewicz, jest na posterunku. Gra 
jest w dalszym ciągu wyrównana.

W 21 min. prawy łącznik Kocot 
otrzymuje piłkę ze środka, ładnie 
podciąga i nieuchronnie strzela w 
prawy róg. Jest 1:1. W niedługim 
jednak czasie goście rewanżu­
ją się zdobyciem drugiej bramki. 
Radomiacy nie peszą się i przepro­
wadzają kilka ciekawych zagrań. 
Jedno z nich kończy się zdobyciem 
wyrównującego gola. Strzelcem był 
znowu Kocot. Krakowianie po kilku 
wypadach zdobywają na 7 minut 
przed przerwą trzecią bramkę ze 
strzału prawoskrzydlowego Dycjana. 
Obie drużyny mają jeszcze kilka 
„murowanych" sytuacji, jednak nie 
umieją uwidocznić ich cyfrowo. Wy­
nik do przerwy nie ulega zmianie.

Po przerwie gra również jest wy­
równana. Słabe technicznie zespoły 
niepotrzebnie silą się na super- 
skomplikowane zagrania.

Wynik dnia, ustala Strojny, który

i stą sprawą.. Z domu wyra*. 
czonego na bursę nie ma na ra­

zie dokąd przenieść mieszkających 
w nim lokatorów. W domu popara- 
fialnym jest kino, a kontrakt koń­
czy się dopiero z dniem 1 styczna 

| 1953 r. Należy jednak przypuszcne, 
że zapobiegliwość kierownictwa szko 
ły i poparcie GRN pozwoli już w 
przyszłym roku szkolnym szkole 
metalowej posiadać własny budy­

nek i internat; dzięki temu więcej 
młodzieży chłopskiej i to nawet i 
odległych okolic będzie mogło zdo­
bywać w niej zawód ślusarski Jut 
po dwuletnim nauczaniu szkoła wy 
puszcza wykwalifikowanych robot­
ników w ślusarstwie narzędziowym 

i i ślusarstwie galanteryjnym.
Po ukończeniu szkoty młodzi ab­

solwenci otrzymują świadectwo i 
skierowanie do zakładów pracy z 
określoną grupą zaszeregowani 
Grup takich jest pięć od II do VI. 
Zaszeregowania dokonuje komisja, 
złożona z przedstawicieli zakładu 
pracy. Komisja ta jest obecna przy 
egzaminach, określa zdolność do za­
wodu danego ucznia i według tego 
zaszeregowuje go do odpowiedniej 
grupy.

Młodzież pochodząca z rodzin ma­
łorolnych chłopów, obarczona dużą 
rodziną lub t bezrolnych rodzin chłop 
skich, korzysta ze stypendiów w wy­

sokości od 87 do 175 złotych.
Wśród młodzieży istnieje współ­

zawodnictwo w uzyskiwaniu jak 
najlepszych wyników w nauce. W 
roku ubiegłym pierwsze miejsce za­
jął Stanisław Stępień z gromady A- 
ugustów, który nie opuścił w eiąg« 
roku ani jednego wykładu, ani jed­
nego zajęcia praktycznego; na wy­
różnienie zasługują też Roman Dem 
bowski i Jan Maszyński z Drzewi­
cy.

Poważną bolączką, zwłaszcza w 
okresie od późniejszej jesieni do 
wczesnej wiosny, jest brak jakiego­
kolwiek stałego punktu, w którym 
młodzież przybywająca na calodzet 
ną naukę z okolicznych wsi mogła­
by wypić kubek gorącego mleka, 
czy kawy. Z inicjatywą zorganizo­
wania takiego punktu wystąpiło 
więc koło ZMP. Inicjatywa ta zna­
lazła poparcie u kierownika soko­
ły, który stara się obecnie o zorga­
nizowanie punktu przy gospodzie 
ludowej Gminnej Spółdzielni w 
Drzewicy.

Rozpoczął się rok szkolny. Mimo 
utrudnionych, ze względów lokalo­
wych, warunków nauki, młodzież 
chłopska, córki i synowie wsi pra­
cującej przystąpili do pracy z zapi­
łem.

*
Zasadnicza dwuletnia koedukacyj­

na szkoła metalowa w Drzewicy 
zorganizowana została we wrześniu 
1947 r., wówczas nie posiadała ona 
własnych warsztatów. Salę warszta­
tową uruchomiono dopiero 14 kwiet­
nia 1951 r. Sama młodzież, sposo­
bem gospodarskim, wyremontowała 
14 stołów ślusarskich, imadła i inne 
narzędzia. Z wydatną pomocą szko­
le w Drzewicy przyszło technikum 
mechaniczne z Radomia, ofiarując 
10 imadeł i narzędzia ślusarskie. W 
roku bieżącym czynne są 2 wiertar­
ki, 1 szlifierka i 1 tokarka.

Na skutek energicznych starań 
kierownictwa szkoły. Gminna Rada 
Narodowa przyznała szkole metalo­
wej w Drzewicy budynek na bursę 
i dom poparafialny, w którym po­
mieszczą się sale wykładowe i hala 
warsztatowa. Objęcie przez szkołę 
tych budynków nie jest jednak pro-

Już 1O tys. widzów
obejrzało „Eugenię Grandet”

Kielecki teatr państwowy im. Ste­
fana Żeromskiego zdobywa sobie co­
raz szersze grono widzów.

Ostatnio graną sztukę „Eugenia 
Grandet" obejrzało już 10 tys. 500 wi­
dzów (do dnia 13 bm.).

Sukcesy te teatr odnosi dzięki ko­
lektywnej pracy całego personelu: ak-

torskiego, technicznego i administra­
cyjnego, który wkłada maksimum 
wysiłku, aby przedstawienia były na 
jak najwyższym poziomie. Uznaniem 
dla tych starań było pismo władz cen­
tralnych, które wyraziły słowo po­
chwały dla ofiarnej pracy teatru Zie­
mi Kieleckiej.

silnym strzałem strzela w pustą 
bramkę.

Sędziował
— dobrze.

A teraz 
poruszonej 
nia. Swego czasu ostro skrytyko­
waliśmy organizatorów meczu re­
prezentacji Krakowa 1 Kielc, za 
niezgodne z prawdą reklamowanie 
przyjazdu zespołu składającego się 
z zawodników I ligi.

Dzisiaj znowu mamy okazję za­
brać głos w tej sprawie.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
organizatorom meczu chodziło w 
głównej mierze o kasę. Wiadomo, 
że napis „I ligowy zespół Ogniwo 
Kraków" ściągnie na boisko kom­
plet widzów i zapełni kasę.

Wypadałoby zapytać, jak długo 
jeszcze będziemy narażeni na po­
dobne niespodzianki. Znowu bo­
wiem przyjechali juniorzy ligowe­

go zespołu Ogniwa.
NA BUDOWĘ STOLICY

W Radomiu odbyły się torowe 
wyścigi kolarskie pomiędzy najlep­

szymi zawodnikami Radomia i Kielc.
W pierwszym biegu na 1.000 m 

zwyciężył Natora ze Stali radomskiej 
przed Nowakiem i Kołodziejem ze 
Stali kieleckiej.

W biegu australijskim pierwszym

ob. Bronisław Czaban

przejdźmy do sprawy 
na wstępie sprawozda-

był Polak — Stal Radom przed 
Grosickim Gwardia Kielce. Bieg 
dla turystów wygrał Grzyb z Włók­
niarza radomskiego przed Mościckim 
z Radomskich Zakładów Garbar­
skich. W biegu drużynowym Kielce 
— Radom lepszą okazała się dru­
żyna Radomia.

W ostatnim biegu długodystanso­
wym na 20 okrążeń z finiszami lot­
nymi zwyciężył Nowak — 14 pkt, 
przed Wróblem i Grosickim.

GWKS POKONAŁ OGNIWO
5:3 (3:1)

Rozegrane na boisku Ogniwa spot 
kanie piłkarskie pomiędzy drużyna­
mi GWKS z Kielc a Ogniwem ra­
domskim zakończyło się zwycię­
stwem wojskowych 5:3 (3:1).

TRZECH FINALISTÓW
W Radomiu rozegrane zostały 

półfinałowe mecze piłkarskie o 
ątrzostwo I klasy powiatowej, 
boisku Stali gospodarze spotkali 
z Ogniwem przegrywając 1:0.

trzy 
mi-
Na 
się

Finał o mistrzostwo powiatu odbę-' 
dzie się w najbliższym terminie I

Na boisku Ogniwa spotkało się
Ogniwo z Unią (Las). Spotkanie to
wygrała Unia 2:1. W trzecim meczu
Stal pokonała Unię 3:0.

Tabela
Stal 2 2 3:1
Ogniwo 2 2 2:2
Unia 2 2 2:4
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